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K ra k ó w , 9 grudnia.
Siedząc szczegółowo przebieg rozprawy nad 

odpowiedzią hr. Taaffego na interpelacyę o roz­
wiązaniu Rady miejskiej w Libercu, nie można 
wyjść z zadziwienia i wła&nyin oczom nie chce 
się wierzyć, czy dobrze czytały sprawozdania z 
mów wtedy wygłoszonych. Największego zdziwie­
nia doznaje się przy czytaniu mów posłów 
skich. Tak mowa p. Zuckra, jak szczególnie cĘĘm  
go i drobiazgowemi wspomnieniami z przesełos®? 
przepełnione mowy pp. Trojana, Masaryka, Adam­
ka i Taszatego brzmiały tak. jak akt oskarżenia 
przeciw rozlicznym niegodziwoseiom zawziętych 
Niemców, a ostateczny wynik był przeciwmy i z 
elementarriemi prawidłami wnioskowania logicz­
nego i taktyki politycznej wręcz sprzeczny, bo 
dla tych znienawidzonych Niemców korzystny.

Pamięć krzywd doznawanych, prawdziwych 
czy urojonych, i głos serca oświadczały się sta­
nowczo przpciw N iem com : głosu tego nie tłu­
miono wcale i pozwolono mu wypowiedzieć szcze­
gółowo wszystko, co się w pamięci zachowało i 
co >ereu ciężyło, jakby chodziło o uzasadnienie 
słuszności stanowczego przeciw Niemcom wystą­
pienia, — ale w końcu pozwolono sobie zrobić 
koziołka logicznego, jakby chodziło tylko o dogo­
dzenie kaprysowi, byle tylko rządowi dokuczyć 
Takie postępowanie, szydzące jawnie z zasad lo­
giki i taktyki jest .nąjlepszem znamieniem dzi- 
waczności obecnego stanu wewnętrznego w Au- 
stryi, a kiedyś może Czeehom przynieść bardzo 
gorzkie owoce, bo dostarczy Niemcom broni, gdy 
znowu przyjdzie z nimi do walki, broni tern 
skuteczniejszej, że ośmieszaiącej przeciwnika.

Drugiego dnia rozprawy — we środę — o 
świadczył p. Masaryk wyraźnie, że dopóty nie 
będzie spokoju, — dopóki Niemcy nie wy­
rzekną się swoich narodowych uroszczeń do 
przewodzenia nad innymi. Zjednoczona lewica nie 
.jest bynajmniej takiem umiarkowanem stronnic- 
twpin, za jakie chętnie chce uchodzić. Mówca za- 
końGzył zapewnieniem, że Czesi nikomu nie chcą 
sz.kohzić i niczyich praw ograniczać, ale zapowie­
dział, że nie myślą dłużej znosić krzywd, jakich 
w Austryi od dłuższego czasu doznają.

P. Adamek wykazywał, że Czesi wszędzie w 
Austryi doznają najcięższego ucisku ze strony 
Niemców.

Wszyscy czescy mówcy — widocznie z umy­
słu unikali miotania zarzutów na rząd, jakby z 
powodów taktycznych nie wypadało tego czynić; 
przeciwnie nie wyczerpani byli w zarzutacli prze­
ciw Niemcom, jakby im szło o zgnębienie ich 
bez litości.

Ale i z drugiej strony Niemcy nie pominęli 
sposobności do wycieczki przeciw Czechom, cho­
ciaż — przyznać to trzeba — najsilniejsze zarzu­
ty skierowali przeciw rządowi.

W całej rozprawie drugą dziwną okolicznością 
było to. że Niemcy, chociaż wnieśli interpelacyę 
i przeprowadzili uchwałę o rozprawę nad odpo­
wiedzią, bardzo rnały mieli udział w tej rozpra­
wie. Ze strony czefekiej przemaw:ało pięciu po­
słów, ze strony niemieckiej tylko czterech, a mia­
nowicie Russ i Bendel ze zjednoczonej lewicy, 
Morre ze stronnictwa niemiecko narodowego i 
Lueger antisemita. Z nich p. Morre zarzucił po­
słom, że gdyby im na prawdę chodziło o prawa 
i potrzeby ludności, toby nie marnowali tyle dro­
giego czasu na puste, niepotrzebne gadanie. Za­
rzutowi temu nie można odmówić słuszności.

Bo rzeczywiście mimo użycia t. z w. skrócone­
go postępowania w reaprawrie budżetowej, straco­
no tyle czasu z  powodu sprawy p. Masaryka 
przeciw p. M tiigerowi, to z powodu niedostate­

cznej odpowiedzi hr. Taaffego na mowę ks. Schwar- 
zenberga, to wreszcie z powodu sprawy liberec- 
kiej, że nawet najrozwleklejsza generalna rozpra­
wa nad budżetem byłaby nie zabrała tyle czasu, 
ile tu zmarnowano bez najmniejszego realnego 
pożytku, bpz wyjaśnienia sytuacyi, bez zorganizo­
wania stałych grup na podstawie wspólnych pro­
gramów.

fedynym wyraźnym wynikiem jest dwukrotna 
klęska rządu, która jednak dotąd niema, a bodaj czy 
i mieć będzie polityczną doniosłość. Ugrupowanie 
się większości opozycyjnej, stwierdzonej dwa razy 
wynikiem głosowania, powinnoby uchodzić za fakt 
wielkiej wagi. gdyby można wierzyć w trwałość 
tego sojuszu. Lecz ponieważ w realnych stosun­
kach niema żadnej podstawy do takiej wiary, 
przeto sojusz ten należy uważać tylko za zdarze­
nie przemijające.

Wprawdzie należy zaznaczyć, że dzienniki nie­
mieckie, które do niedawna przepełnione były 
szyderstwem z Czechów i zarzutam przeciw nim, 
teraz bardzo złagodniały a nawet przypuszczają 
możliwość trwałego porozumienia się Niemców z 
Czechami bez pośrednictwa rządu, a więc prze­
ciw niemu. Na szydercze twierdzenie, iż ugoda 
p. Plenora z p Oregrem .jest śmieszną i polity­
cznie niemożliwą, odpowiada jeden z dzienników, 
mających bliską styczność z kierownictwem lewi* 
cy:.'.„A iakiemże jest. żądanie, jakie rząd oddawna 
stawia lewicy ? Oto ma ona sprzymierzyć się par­
lamentarnie z ks. Schwarzenbergiem, z hr. Ho- 
henwartem  i z p. Ferjancicem. Porównajmyż to 
towarzystwo przez rząd zalecane z towarzystwem, 
w jakiem się lewica teraz znalazła. 1 w jednem 
i w7 drugiom są zwolennicy czeskiego prawa pań­
stwowego i wrogi Niemców, dlatego pod wzglę­
dem narodowym i konstytucyjnym lewica niema 
najmniejszego powodn unikać Młodoczechów wię­
cej, niż tamtych panów feudalnych wraz z ich 
towarzyszami. Pod innym względem zaś porówna­
nie wypada stanowczo na korzyść Młodoczechów. 
Zalecane przez rząd towarzystwo jest stronnictwem 
reakcyi i ciemnoty, stronnictwem przeciwników 
wszelkiej obywatelskiej swobody, wszelkiej refor 
my, która mogłaby wyjść na pożytek powszechny ; 
Młodoczesi zaś są stronnictwem wprawdzie naro- 
dowem. ale zarazem postępowem, demokraty- 
cznem, które właśnie dlatego zdobyło sobie uzna­
nie i wpływ7 u swego narodu, że nie chce iść 
w jarzmo reakcyi i u ltraraontanizm u.. “

Powyższym uwagom nie można odmówić pe­
wnej słuszności, a przytem należy dodać, że w 
powyższem porównaniu pominięto zupełnie Koło 
polskie, czem okazano, że Kola polskiego nie po­
mawia się o wstecznictwo, a liczy się, widocznie na 
to, że ono może się da nakłonić do przymierza 
z lewicą i Młodoczechami.

Atoli my tego nie przypuszczamy, nie dlatego 
by między Kołem polskiem a lewicą porozumie­
nie na wspólny program  było nieraożebnem, lecz 
dlatego, że na trwałą zgodę Młodoczechów z 
Niemcami liczyć niepodobna.

Korewieicya „Nowej Refów".
I /w ó w ,  7 grudnia. 

(A nkieta  -w sprawie konwersyi. — Ukonstytuo­
wanie się X X I I I  literackiej sekcyi komitetu  
W ystawy krajowej. — Zgromadzenie przedw y­

borcze. Z  Towarzystwa kupców i młodzieży han­
dlowej).

(T.) We wtorek wieczorem w mieszkaniu m ar­

szałka krajowego księcia Eustachego Sanguszki 
odbyła posiedzenie ankieta dla sprawi konwer­
syi. Wzięli w niem udział wszyscy prawio po­
wołani członkowie ankiety.

W “śali radnej Wydziału krajowego zgroma­
dzili sie wczoraj licznie, członkowie sekcyi lite­
rackiej komitetu przyszłej Wystawy krajowej. 
Po zagajeniu zebrania przez księcia Sapiehę, wy­
brano przewodniczącym sekcyi dra K u b a l e ,  
zastępcą przewoniczącogo dra Adama A s n y ­
k a ,  sekretarzem p. Amborskiego, a referentem  
p. W ładysława Bełzę.

Ponieważ zakres działania tej sekcyi obejmuje 
literaturę, dziennikarstwo, a nadto niektóre rę­
kodzieła. ściśle związane z literaturą ja k : dru­
karstwo. introligatorstwo i sztuki reprodukcyjne, 
postanowiono wybrać korreferentów dla poszcze­
gólnych działów. I  tak korreferentem dla litera­
tury i dziennikarstw wybrano redaktora Platona 
Kosteckiego, dla księgarstwa i spraw wydawni­
czych p. Gubrynowicza, dla drukarstwa i litogra­
fii p. Neumana, dyrektora drukarni „P iller i S p .“, 
dia introligatorstwa p. Getritza. a dla fotografii 
i sztuk reprodukcyjnych p. Trzemeskiego.

Następnie wywiązała się- interesująca dyskusya, 
w ciągu której podnoszono potrzebę nadania to­
mu działowi cechy międzynarodowej, jak się to 
już stało w dziale maszrn, a to celem ułatwienia 
wzięcia udziału w wystawie naszym rodakom z 
poza granic kraju.

Książę A. S a p i e h a  poruszył następnie po- 
tizebę wydania wspaniałego katalogu wystawy, 
jak to uczynili Czesi, i wezwał sekcyę, aby już 
teraz wzięła pod uwagę kwestyę współpracowni- 
etwa przy wydaniu tego katalogu. Wyłoniła się 
z kolei kwestya kooptaeyi członków do tej sek­
cyi i uchwalono przybrać sobie pp. dra Piłata 
Romana prof. uniwersytetu lwowskiego, Balcera 
Oswalda prof. uniwersytetu lwowskiego, dra Wi­
słockiego i dra Estreichera z Krakowa, dra 
Hirsehberga kustosza biblioteki Ossolińskich, dalej 
redaktorów pism ludowych pp. Matusiaka, Woj- 
narowicza i Wysłoucha, hr. Mycielskiego reda­
ktora Przeglądu Puhkwgo  i ks. M. Morawskiego, 
redaktora Przeglądu Powszechnego, a wreszcie 
naczelnych redaktorów pism prowincjonalnych.

Przed zamknięciem , brad podniósł jeszcze p. 
Kołakowski, redaktor L a ze ty  Polskiej w Czor- 
njowcach, czyby w stolicy Bukowiny, gdzie tylu 
jest Polaków, niedało się utworzyć filialnego ko­
mitetu wystawy.

Imielnem komitetu centralnego odpowiedział 
mu p. Juliusz Starkel, że nie wid7/.i przeszkody 
do utworzenia się takiego komitetu i jeźli opinia 
w Czerniowcach okaże się ku temu skłonna, uda 
się ktoś z kierownictwa wystawy do Ozerniowiec 
celem zaw lazania komitetu.

Dziś wieczorem odbyło się drugie posiedzenie 
komitetu obywatelskiego, który wziął sobie za za­
danie przeprowadzenie wyborów do Rady miej­
skiej w myśl godności miasta. Zagaił zgromadze­
nie prof. Z a c h a r j  e w i c z, następnie dr. G o- 
d z i m i r  M a ł a c h o w s k i  imieniem wybranej 
na ten cel komisyi przedstawił listę komitetu 
ściślejszego, który ma ułożyć listę kandydatów 
do Rady miejskiej. W przemówieniu swern pod­
niósł potrzebę pogodzenia stronnictw, które w 
poprzednich wyborach zaciekłą prowadziły walkę 
ze sobą. Listę komitetu ściślejszego ułożono prze- 
dewszystkicm w porozumieniu z istniejącym już 
od lata kołem mieszczańskiem. Nadto starano się 
wybrać do komitetu ściślejszego referentów 'rzęch 
komitetów, które w poprzednich wyborach główne 
role odgrywały; miejskiego, mieszczańskiego i ko­
mitetu wyoorcow z osobistej kwaliiikacyi. W ten 
sposób starano się zapobiedz walkom partyjnym

przy wyborach. Starano się wybrać tu ludzi. Któ­
rzy rządzą się rozwagą, a nic nerwami i takich, 
którzy chcą, inogą i będą pracować. Tymi wzglę­
dami kierowała się komisya układając listę B(j 
kandydatów na*ezłonk‘>w komitetu 'ściślejszego.

Prof. J a n o w s k i  podniósł, że oprócz listy ko­
misyi której polecono ułożenie komitetu ściślej­
szego, otrzymali komitetowi pewnie jakąś druga 
listę. W  samym fakcie nie ma nic złego, lecz do­
pisek umieszczony pod listą, że „należy ją  zatrzy­
mać do zgromadzenia komitetu, bo innej listy nie 
będzie", nadaje temu postępkowi cechę podstę­
pnej agitacyi.

Ks. K o r z e n i o w s k i  żądał większego uwzglę­
dnienia duchowieństwa przy wyborze komitetu 
ściślejszego i wyraził niezadowolenie, że komisya 
proponuje za mało byłych komitetowych wybor­
ców z osobistej kwalifikacyi.

Dr. C i e s i e l s k i  podnosił zarzuty, że prezy- 
dyuin komitetu nieprawnie urzęduje, bo nikt go 
nie wybrał i rozmaite skrupuły co do list kandy­
datów do komitetu ściślejszego.

Pp. Janowski. Bardasz i Kędzierski odpierali 
jeeo zarzuty i przypomnieli mu, że prezydyum 
zostało na ostatniem zgromadzeniu całkiem pra­
widłowo wybrane.

Dr. G r e k  pomimo to podniósł ponownie za­
rzuty dr. Ciesielskiego względem prezydyum i wy­
raził mniemanie, że na pierwszem zebraniu wy­
brano tylko przewodniczącego zgromadzenia, a nie 
prezydyum komitetu. Następnie podnosił dr. Grek, 
że za mało uwzględniła komisya na ten ce1 wy­
brana w liście komitetu ściślejszego komitet wy­
borców z osobistej kwalifikacyi, a wreszcie zrobił 
zarzut, że obecny komitet jest poprostu dawnym 
komitetem miejskim.

Prof. Z a c h a r y e w i c z  i dr. H e r s c h m a n n  
odpierali zarzuty

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  powstał przeciw for­
ma listycznei drażniącej dyskusyi, jaką wszezęto 
na dzisiejszem zgromadzeniu. Taka dyskusya dą­
ży do obalenia odrazu celu, jaki sobie ten komi­
tet postaw .ł, aby przeprowadzić wvborv bez ubli­
żenia godności miasta.

Zabierali jeszcze głos p p .: Ihnatowicz, dr. Cie­
sielski i radca Duniewicz. który żądał', aby kwe- 
styę wyboru komitetu ściślejszego odesłać jeszcze 
do komisji i referent te* komisyi dr. Małachow­
ski, poczem przystąpiono do wyboru komitetu ści­
ślejszego

Następnie dr. M a ł a c h o w s k i  podnosił sła­
be strony regulaminu wyborczego i posiawił 
w niosek wyboru komisyi dla sformułowania sto­
sownych wniosków, któreby uchwalone przez peł­
ny komitet, przedłożone następnie zos*ały radzie 
miejskiej. Po przemowie radcy D u n i e w i c z a  
uchwalono wybrać taką komisyę i powołano do 
niej pięciu członków komitetu obszerniejszego.

I)la uniknięcia formalistycznyeh nieporozumień 
na przyszłość, potwierdzono całe prezydyum ze­
brania, jaso kierownictwo komitetu

Dr. G r e k  postawił wniosek, aby komitet ści­
ślejszy przynajmniej na 14 dni przed wyborami 
przedłożył listę kandydatów na radnych miejskich 
do przebaloto wania pełnem u komitetowi, Przeciw 
temu wnioskowi przemawiali pp. Kordys, dr. Ma­
łachowski, Syroczyński i Lachowski. Źa wnio­
skiem Romanowicz, Duniewicz, dr. Herscfaman#, 
Loew enstein, Rawski i C iesielski, poczem wnio­
sek p. Greka uchwalono i na tein zgromadzenie 
zamknięto

Istniejące w naszem mieście od lał 219 To­
warzystwo kupców i młodzieży handlowej, które 
„przed w iekam i1 nosiło nazwę „Konfraternii lite­
ratów i pomocników handlowych zakupiło na 
własność kamienicę, położoną na rogu ulicy Czar­

nieckiego i placu Bernardyńskiego, za 48.000 złr. 
Dziś w południe odbyło się poświecenie nowego 
lokalu, a przy tej sposobności żony kupców 
lwowskich ofiarowały Towarzystwu statuę Matki 
Boskiej, dłuta prof. Marconiego. Poświęcenia do­
konał arcybiskup Issakowicz. Po dokonaniu cere­
monii przemówił do zeDranych w gorących sło­
wach czcigodny arcypasterz, a potem zabrał głos 
przewodniczący stowarzyszę nia p. Markiewicz , a 
imieniem pań , ofiarujących statuę p. Bchayero- 
wa. Następnie odbyła się uczta wspólna.

Z Rady państwa.
Na środowem posiedzenia Izby poselskiej to­

czyła się w dalszym ciągu k rucjata  przeciw hr. 
Taaffemu za rozwiązanie rady miejskiej w Li­
bercu.

Im ieniem  zjednoczonej lewicy przemawiał pos. 
B e n d e l ,  który ze sprawy libereckiej chciał zro­
bić kwestyę ogólnego znaczenia, przedstawiając 
ją  jako naruszenie samorządu gminnego i wzy­
wając wszystkich, bez różnicy stronnictw, do obro­
ny zasad wolności. W ytykał przy tej sposobno­
ści samowładne postępowanie komisarza rządo­
wego w Libercu. Mówca jest przekonany, ze po­
stępowanie rządu w sprawie libereckiej skiero­
wane jest przeciw niemieckiemu charakterowi 
tego miasta. — natomiast o w i e l e  ł a g o d n i e j  
postępował rząd z Czechami przy sposolności 
wystawy krajowej w Pradze. (G łosy zaprzeczenia  
z  ław  Młodoczechów). Niemcy z każdym dniem 
w coraz opł ikanszem znajdują się położeniu. 
W pewnej odezwie czeskiej nazwano Niemców 
cudzoziemcami, przybłędami, wrogami, nieprzy­
jacielską nordą i t! p. Niemcy takiemi środkami 
nie walczą.

Pos. T r o j a n :  „A jak w oryginale brzmi sło­
wo horda V7* (Niepokój).

Pos. B e n d e l  przy rzeka, że sprawdzi i jeśli 
się pomylił, sprostuje swoje wyrażenie. (Oklaski). 
Mówca powołuje się na orzeczenie hr. Taaffego, 
dane w Izbie 20 lutego b. r.. że postępowanie 
magistratu libereckiego było, a**r. w śąw szy, po­
prawne. A jeżeli w postępowaniu libereckiej ra­
dy miejskiej były jakieś nieprawidłowości, to ce­
sarz przez nadan i' orderu burmistrzowi dał do 
poznania, ie  wszystko to poszło w zapomnienie 
Co do obchodu sedańskiegu oświadcza Bendel, że 
naród niemiecki w Austryi nie zapeinim  nigdy 
o swej przynależności do Austryi, lecz zachowa 
także swoje poczucie narodowe i nu można mn 
brać za złe, „jeżii unosi się nad wielkie mi czy­
nami z lat 1870 i 1871.* t a ł e  zajście libeieckie 
uważa mówca za walkę feudalizmu przeciw auto­
nomii gm innej. (Oklaski z  hw icy}.

Pos. M a s s a r y k  udowadnia datam istatystycz- 
nemi, że Czesi nie dążą do czechiaowama Niem­
ców. Wedle spisu ludności z r. 1890 przybyło w 
Czechdch ludności niemieckiej 5"05 % , czeskiej 
5-63 %. a więc o 0 0 2 £  mriiei. Dii Niemców. 
Mówca wykazuje, ie  w liczebnym stanie obu lu ­
dności w stosunku do r. 1880 panuje status quo 
ante Kwestya czeska nigdy nie jest przedmioto­
wo omawianą. Jak długo na Moruwach mc uczy­
ni się zadość wymaganiom Słowian, liczebnie 
o milion silniejszym od Niemców, j a k  d ł u g o  
C z e s i  i P o l a c y  u c i s k a n i  b ę d ą  n a  Ś .ą -  
s k u, — tak długo spokój w tych krajach nie 
nastanie. Tymczasem Niemcy nie dopuszczają tam 
do równouprawnienia. Am w Czechach atu na 
Morawach, ani w Śląsku, —  ani w parlamencie 
wogóle nie przyjdzie do wydatnej pracy, dopóki

C H A R C Y Z Y .
Powieść historyczna z drugiej połowy X V III wieku.
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4 (Ciąg dalszy.)
Tymczasem podróżny torbę rozwiązał, wydo­

był z niej resztki ehleba, słoniny i czosnku i do 
spożycia zabierał się.

— A horyłki do te g o .. . .  nie ? — spytał go­
spodarz.

— Czort tna pieniędzy na horyłkę-!
Dziad wstał z za stołu.
— Góra z górą się nie zejdzie, a człowiek 

l  człowiekiem może — rzbkł sentencjonalnie. — 
Chodźcie wypić. Będziecie mieli z czego- a spo 
tkam y s i ę . . . .  to zapłacicie.

Dybał powoli do beczułki z gorzałką. Gość wa­
hał się.

— Chodźcie, chodźcie.. — zachęcał gospo 
darz — kozak horyłki nie powinien się curać.

— Kiedy dają  czemn nie pić, — perswa­
dował sobie filozoficznie podróżny.

Zbliżył się, nalany pólkwaterek wypił, ręka­
wem usta otarł i spltńlął.

Dziad drugi nalewał
— Rozgrzeicie się trochę... — rzekł
Gość certował się. Gospodarz w ręku kieliszek 

wódki trzymał.
— Ale to na borg, d^du l
— Na boig, na borg.
To go uspokoiło. Wziął kieliszek z rąk dida, 

wychylił i, kiwnąwszy mu głową, wrócił do stołu 
i jeść począł.

Dziad siedział na swoim tapczanie, lulkę ku­
rzył i milcząc spoglądał na gościa, zajadającego 
z apetytem chleb z czosnkiem i słoniną.

Po długiem milczeniu odezwał się :
— Nie wygodnie wam tu będzie kozaeze spać 

na tej ławie.
— A na stepie lepiejby było? Dzięki Bogu, 

że się kureń trafił.
Rozmowa się urwała.
— Wam daleko jeszcze ? — spytał dziad 

znowu.
Rad był się dowiedzieć, co to za jeden i do 

kąd dąży.
Podróżny, kturego gospodarz tytułował koza­

kiem, milczał długą chwilę, zajadając powolnie, 
ale z apetytem chleb ze słoniną, potem rzekł, 
niby sam do siebie, w oczy gospodarzowi nie pa­
trząc :

— Albo ja wiem..
Zapanowało znowu milczenie.
Stary „did“ miarkował sobie, co mogą te słowa 

znaczyć: podróżny albo nie chciał mu powiedzieć, 
albo może istotnie nie wiedział dokąd idzie? I ta­
kich było nie mało, którzy szli. gdzie oczy niosą, 
przypadek łączył ich w mniejszą lub większą 
kupę, a wtedy przemyśliwali gdzie kiedy i tm 
kogo jaknajlepiej napaść.

Robili tak jak w ilcy: każdy w pojedynkę od 
człowieka stronił i chował się, ale kiedy się 
w kupie znaleźli, nabierali odwagi i rzucali się 
z całą dzikością na zdohycz, jaką im wypadek 
zesłał.

— Może to jaki włóczęga —  myślał dziad, — 
który ślad za sobą chce zmylić i szuka nowego 
przytuliska, nowej „woli“, albo nowej awantury. 
Kto go tam wie.

Zaciekawiał go ten człowiek młody, odważny

rzucający się ;v step na bezdroże w porze naj­
niebezpieczniejszej.

Dziad z kurenia był także „projdyświtem “ 
nie lada. Ktoby go dobrze opatrzył, byłby zna­
lazł nietylko ów szram na czole i twarzy, ale 
nie jednej rany od spisy i kuli domaenl się. 
Młodość spędził na Siczy, sam jak palec na 
świecie, a teraz samotnej dożywał starości ot 
w tym kureniu, sprzedając gorzałkę włóczęgom 
stepowym i Zaporożcom, nie tyle z chęci zysku 
ile z nałogu ciągłego stykania się i życia z ludź­
mi tej sfery, śród której Jata jego młode mi- 
nęły.

Krótko mówiąc, ułatwiał rozmaitym włóczę­
gom schodzenie się i porozumieme się ze sobą. 
Cieszyło go to, gdy spotykał ludzi, którzy ważą 
życie tam, gdzie on niegdyś ważył. Na kilkanaście 
mil dokoła nikt lepiej od niego nie wiedział, po 
jakich czaharach i łozach, w jakich lasach i 
oezeretach przesiadują charcyzy, których wilkami 
stepowymi nazywali ludzie osiedli i spokojni.— ilu 
ich było, kto tam był watażką i w jaką stronę 
wybierano się po zdobycz. Kto szukał kupy, a 
nie wiedział do jakiej przystać — dziad mu na 
pew7no ukazał.

W takiem położeniu trochę był i podróżny. 
Miał on cel, wiedział gdzie idzie, plątało mu 
się nawet w myśli to i owo nazwisko, ale wia 
domosci pewnych nie posiadał, nie wiedział, 
gdzie się zatrzyma i co ze sobą zrobi. Zapach 
mała mu swoboda pod nosem, więc się z miej­
sca zerwał i pędził przed sieb ie : zupełnie tak, 
jak suhak na stepie — w iatr go spłoszył, więc pod 
niósł głowę do góry. rozwarł nozdrza i leciał, 
me wiedząc, gdzip się zatrzyma po co.

Rzucił więc umyślnie dwuznaczną odpowiedź

dziadowi , ażeby się. czegoś dow iedzieć od 
niego.

Dziad trochę się tego dom yślał. W  chwili 
więc, kiedy podróżny m ilczał, zajadając chleb  ze 
słoniną, dziad pykał z lulki, palcem  we w nę­
trzu  glinianki postukiw ał, i od czasu do czasn 
nosem czm ychał.

—  A ja m yślałem  —  zauw ażył flegm atycz­
nie. - •  że może... do m onasteru .

M ówiąc to, pilnie w pudróżnegó wąjatryw ał 
się.

U w aga ta w yw arła wrażenie.
P odróżny podniósł nagle oczy od chleba, i 

spojrzenie jego spotkało się z utkw ionym  w n ie­
go wzrokiem  dziada.

— Jakiego ? — spytał trochę zdziwiony
Dziad pom yślał sobie: A h a ,  już cię m am ....
Nie dał jednak  tego po sobie poznać.
—  Albo ja wiem... —  odrzekł spokojnie i obo­

ję tn ie  —  ztąd i Ł ebedyński nie daleko i M otro- 
neńsk i nie daleko.

Zam ilkli na chwilę.
—  M otroneński —  odezw ał się podróżny  —  

to gdzipś tak, jak  do M edwedówki... co ?
—  Ta-że tak....
—  Możebyin ju tro  na południe tam  i za­

szed ł?
—  O j o j ! Macie kogo w m onasterze ?
—  Nie.
— Pom odlić się pew nie ? —  spytał dziad zło­

śliwie.
— Eheż....
Z tonu jednak odpow iedzi gospodarz nie po­

wziął wielkiego prześw iadczenia o nabożności p o ­
dróżnego.

Zrozum ieli się obydwa.
— A do kogóż-by tam trafić, ? —  dopytywał się

podróżny, nie zdradząjąc się zupełnie ze swoją 
myślą.

—  Dopvtacie się do monacha. MAtdowana... 
ten wam wszystko pokaże., i moszczy i.„ ludzi... 
a może i ihumen dawny przyjechał bo i ten 
z Perejasławia dowiaduje się.

Tymczasem podróżny ucztę swoją zakończył.
Dziad podniósł się z ł«wy. Już wszystko wie­

dział co mu potrzeba.
—  Zanim ram się dobierzecie, tymczasem odpo­

cząć trzeba — zakończył zwykłym swoim »*po- 
kojnym głosem. —  Kładnijcie się na ła w ie ... 
taj hodi. I moie stare kości spoczynku potrze­
bują.

Mówiąc to wysunął się pomaleńku z za ztołu
i parę kroków na środek izby zrobiwszy, stanął.

— Trochę tu zimno, — zauważył.
—  Prześpię się jakoś.
— Poczekajcie — rzekł po namyśle did. —  

mam tu starą koiuszynę, ale lepsza s tu . niż 
żadna... zawsze się przykryć nią trochę można.

Podybał powoli do sieni, kozuszynę ową przy­
niósł i na ławie przed podróżnym położył.

— A teraz tnij sobie kozaeze chrapali I
— Kaganek może zgasić?
— Na co? Moie leszcze kto pczyWąfc* się. 

Kozacy w nocy do światła jak komar? lecą,
Powiedziawszy ło; poczłapał do swego kąta.
Pod rożny rozisągnął się na ławie jak długi, 

czapkę i kułak pod głowę podłożył, kożuchem 
dziada przykrył się i ledwi° pacierz jeden minął, 
a w izbfó rozległo się przeciążę Chrapanie.

(0. d. «.)
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Niemcy nie zrzekną się swych wygórowanych 
preiensyj narodowych. Czesi nie chcą zaszkodzić 
nikoinn, lecz nie myślą dłużej znosić krzywd, 
jakie im od lat dziesiątków wyrządzano. (Oklaski 
Młodoczeehów).

Pos. A d a m e k  polemizował z wywodami Ben 
dla i Pradego. Czesi wystawili w Pradze pałace 
dla szkól niemieckich i dali im Niemców na 
nanczycieli. Niemcy w Libercu zamianowali w cze­
skich szkołach nauczycieli którzy nawet czeskim 
językiem nie władają. Cała obecna dyskusya do 
wodzi, że Niemcy kwestyę naroduwości uważają 
za kwestyę przemocy, której życzą sobie w zam 
kniętych okręgach językowych , aby w ten spo­
sób dokonać podziału Czech. ( Oklaski M łodocze­
ehów).

Pos. V a s z a t y  przytacza cały szereg skarg 
czeskiej mniejszości w Libercu. Rząd nie słuchał 
ich i potrzeba było dopiero, aby niemiecka mniej­
szość podniosła sk a rg i, i wezwała rząd do zaję­
cia się tą sprawą. Rząd już przed laty powinien 
był wystąpić przeciw terroryzmowi Niemców li- 
bereckich i nie zwlekać tak długo z rozwiąza­
niem rady miejskiej. Rząd musi wybrać między 
prawicą i lewicą. Ostatnia z nich żąda hegemo 
ni:. Młodoczesi żądają tylko sprawiedliwości. 
{Oklaski MłoduCMfickóu').

Pos. M o r r e  ubolew ał, że rozprawa w kwa 
styi libereckiej pochłania tyle drogiego czasu, 
którego na załatwienie budżetu i dokonanie wy­
datnych prac użyć należało. Mówcy powinni byli 
raczej pamiętać o c h a t a c h  w i e ś u i a c z y e h  
o n ę d z y  r o b o t n i k ó w  i l o s e m  i c h  s i ę  
z a j ą ć  Mówca wzywa Izbę, aby wróciła do pra­
cy, mogącej ludowi korzyść przynieść. ( Oklaski).

Pos. L u e g e r  zauważył, że kto się przysłu­
cha tym -skargom Niemców na Czechów i od­
wrotnie, przyjść musi chyba do przekonania, że 
w Ausiryi nie masz prawa. Komu chciał rząd 
dogodzić przez rozwiązanie rady miejskiej w Li­
bercu ? Młodoczechoui nie, a Niemcom tern 
m n ie j; a więc zrobił to, co d l a  n i e g o  s a m e  
g o  b y ł o  K o r z y s t n e  ra. Ta walka dwóch cy 
wi.iztwanych narodów nie jest ich godną i do 
zgody nie doprow adzi; dlatego każdy szczery na­
rodowi"" dążyo powinien do tego, aby tej walce 
kaps położyć. Mowę swą zakończył Lueger nastę­
pującą apostrofą do Izby:

^  „Podczas gdy my się tu sprzeczamy, robi nę 
dza wsró i ludności zastraszające postępy. Nie 
w iem , ki«dy się skończy rozprawa budżetowa i 
kiedy projekt ustawy przeciw fałszowaniu środ­
ków pożywienia wejdzie pod obrady. To jedno 
tylko wiem, iz prosić powinniśmy, aby nam Pan 
Bóg przebaczał ten g rzech , że każdy z nas za 
taką działalność po 10 złr. dziennie wyciąga 
z a eszeni ludu. Na tern kończę i proszę was, 
panowie, p o p r a w c i e  s i ę . 1* ( Wesołość Okla­
ski).

Po „faktycznych, sprostowaniach“ P r a d e g o ,  
R u s s a  i A d a m k a ,  z a m k n i ę t o  d y s k u ­
s j ę  n a d  o d p o w i e d z i ą  hr. T a a i t e g o  
w s p r a w i e S i b ę r e c k i e j .

N astępne posiedzenie dzisiaj, w piątek.

Budowa szkół w Krakowie.
W s p r a w i e  b u d o w y  g m a c h ó w  d l a  

s z k ó ł  ś r e d n i c h  w K r a k o w i e  o t r z y m u  
j e m  j  z W i e d n i a  n a s t ę p u j ą c e  w y j  a  
ś n i e n i a :

Skutkiem zabiegów posłow krakowskich do Ra­
dy państw a i wmosKu Koła polskiego i zgodziło 
się ministerstwo oświaty na propozycyę' Rady 
miejskiej krakowskiej, która oświadczyła się go­
tową wybudować dwa gmachy, dla Iii-go  gim- 
nazyum (im. Sobieskiego) i wyz. szkoły realnej 
pod warunkiem, że iząd gmachy te za umówio­
ną z góry cenę na dłuższy przeciąg lat wynaj­
mie i wymienione wyże,, zukłady w nich umie­
ści. Równocześnie wydał rząa polecenie krakow­
skiej ekspozyturze skarbu, aby kontrakt na tych 
warunkach z gm iną spisała. Było to, o ile sobie 
przypom nieć mogę, w Intym b. r. i zdawało się, 
i ę  gm ina do wiosny formalności kontraktowe za­
łatw i i do budowy owych gmachów przystąpi. 
Stało się jednak inaczej i gm ina początkowo pie­
niędzy nie m u ła  i z budową wcale ąię nie spie­
szyła a gdy wreszcie pieniądze się znalazły, cho­
dziło o wybór odpowiedniego miejsca, na które- 
by się i gm ina i miuisteryum oświaty zgodzie 
mogły. Sprawa odbywała więc wędrówkę pomię­
dzy magistratem krakowskim, Radą szkolną kra­
jow ą we Lwowie a ministerstwem oświaty w 
Wiedniu. Ostatecznie przed dwoma miesiącami, 
jeśli się nie mylę, zapadła decyzy? co do g ran ­
tu pod szkołę realną; mniej szczęśliwe było gim­
nazjum  III-cie . Tu bowiem zgłosiło się dwóch 
oferentów i ministerstwo mogło dopiero w pier­
wszych dniach listopada r. b. orzec, na podsta­
wie reskryptu Rady szkolnej krajowej, że zgadza 
się na zakupno gruntu od p W entzla z pomi­
nięciem drugiej oferty, znacznie droższej i mniej 
skutkiem tego odpowiedniej. Decyzya m inister­
stwa oświaty i Skarbu w tej mierze o d ev ła  d. 
3 listopada r. b. do Lwowa z uwagą, że miui- 
słerstwo oświaty życzy sobie, aby gmina uare- 
tstcie z wiosną r. 1893 do budowy projektowa­
nych gmachów przystąpiła.

W ten sposób, jak widzicie, sprawa jest już 
w W iedniu stanowczo rozstrzygnięta i delegacya 
nasza nie ma ani powodu i ani podstawy do dal- 
śzycn w tym kierunku interpelaeyj. Przyspiesze­
nie budowy jest w rękach Rady szkolnej krajo­
wej i magistratu Krakowskiego, a nie m inister­
stwa oświaty w Wiedniu i ci, co się tą sprawą 
zajmują, powinni interpelować w pierwszym rzę­
dzie prezydenta miasta Krakowa, w drugim de­
legata krakowskiego do Rady szkolnej hr. Stani­
sława Tarnowskiego. 'V ich rękach bowiem spo­
czywa dziś klucz sytuacji i oni będą mogli ob­
jaśnić, dlaczego sprawa, przez posłów naszych 
w W iedniu uKoriczona, w biurach galicyjskich 
tak długą odbywa kwarantannę.

zrekonstruowanym starym. Ustąpiło tylko dwóch 
członków dotychczasowego gabinetu: główny
sprawca przesilenia, m inister sprawiedliwości R i- 
c a r d  i m inister handlu R o c h e .  Następcą Ri- 
carda mianowany został dotychczasowy minister 
oświaty B o u r g e o i s .  a ministrem oświaty zo­
stał Karol D u p u y .  Loubjd został ministrem 
spraw wewnętrznych, a prezydyum ustąpił H i- 
b o to  w i, który zatrzymuje także tekę ministra 
spraw zagranicznych. M inister wojny F r e y c i -  
ne t .  minister ^ a rb u  R o u v i c r, m inister mary 
narki B u r d ę  a u, m inister rolnictwa I) e v e 1 1 e 
i ministei robót publicznych V i e 11 e pozostają 
na swych dotychczasowych stanowiskach.

Ustąpienie m inistra handlu R o c h e a ,  jakkol 
wiek nie ma związku z okolicznościami, które 
sprowadziły przesilenie gabinetowe, jest jednak 
środkiem zapobiegawczym, albowiem usuwa ieden 
z czynników, osłabiających pozycję gabinetu. Ro­
che wytężył wszystkie swe siły, abv pi zaprowa­
dzić traktat handlowy ze Szwajearyą i ze sprawą 
tak dalece związał swe stanowisko w gabinecie, 
że musiałby z niej zrobić kwestyę zaufania. Otóż 
w ostatnim czasie okazało się dość wyraźnie, że 
zwolennicy ceł ochronnych, przeciwni traktatowi 
handlowemu ze Szwajearyą, mają przewagę w Izbie 
poselskiej. Ustąpienie Roche’a ma zatem tę do­
godną stronę dla gabinetu, ze ewentualne odrzu­
cenie traktatu handlowego ze Szwajearyą może 
nie pociągnąć za sobą nawet częściowego przesi­
lenia gabinetowego, ponieważ nowy minister han 
dlu p. S i e g f r i e d  nie jest w tej sprawie zaan­
gażowany.

W prawdzie S i e g f r i e d ,  mało znany za g ra­
nicą, we Francy i powszechnie uważany jest za zwo 
lennika wolnego handlu, ale w swych ekonomicz­
nych poglądach jest umiarkowany i uchodzi za 
oportunistę, który potrafi zastosować się do wy­
magań chwili. Przez dłuższy czas był on merem 
w H a v r e ,  a obecnie należy do zarządu Banku 
francusko-rosyjskiego.

Najważniejszym atoli momentem dokonanej 
zmiany rządu we Francyi jest ustąpienie dotych­
czasowego ministra spraw edliwości. Pan R i b o t  
uchodzi za nieskazitelnego męża, ale nie ma dość 
elastyczności i zręczności politycznej i skom pro­
mitował się wobec swych kolegów i wobec pa- 
tryotyzinu francuskiego, wytaczając śledztwo w. 
sprawie panamskiej na własną odpowiedzialność, 
bez porozumienia z kolegami. Francuzi mają tę 
odwagę i to poczucie honoru, że skoro okażą się 
jakieś nadużycia, domagają się światła i ukarania 
w innych; ale z drugiej strony nie mogą przeba­
czyć człowiekowi, który opinię i honor Francyi 
naraził na tak wielkie niebezpieczeństwo wobec 
świata całego i niechętnie spoglądają w takicli 
okolicznościach na oskarżyciela, choćby tenże kie­
rował się jaknajszlachetniejszemi pobudkami 

Powołanie energicznego B o u r g e o i s  na mi­
nistra sprawiedliwości jest uważane za znak, że 
nowy rząd postanowił usunąć zamięszanie w sto 
sunkach sądowo-politycznych, wywołane sprawą 
panamską i nie pozwoli komisyi parlam entarnej 
wkraczać w sferę kompetencyi władz sądowych. 
Rada ministrów postanowiła nawet wyraźni" za 
znaczyć ten punkt w d e k l a r a c y i ,  jaką ma 
złożyć w Izbie poselskiej, mianowicie oświadczyć, 

|że nowy gabinet obstaje stanowczo za zasadą r o z ­
d z i a ł u  k o m p e t e n c y i  * ł a d z s ą d o w e j  
i p r a w  u d  a w c z ej.

Wobec przeważającej obecnie opinii w Izbie 
popularności B r  i s s o n a, kierującego parlamen- 

tainem  śledztwem w sprawie panamskiej, zapo 
wiedziano oświadczenie ministeryalne jest dowo­
dem niemałej odwagi ze strony p. Ribota, kwe 
styonuje bowiem, zaraz na wstępie, samo istnienie 
nowego gabinetu. Z drugiej strony atoli niezbę- 
duera było odrazu postawić kwestóę jasno, aby 
izba oświadczyła się stanowczo co do zakresu 
kompetencyi komisyi parlam entarnej, a rząd wie­
dział, czego nadal ma się trzymać.

Nowy gabinet będzie miał skutkiem tego zaraz 
na wstępie trudną chwilę przebycia, ale iesli zwy­
cięży opozycyę, to tern silniej utrwali swe stano­
wisko.

Ze względu na stosunki międzynarodowe, po­
wołanie do rządów ministerstwa Ribota oznacza 
ciągłość zagranicznej polityki Francyi, a nawet 
zdradza chęć manifestacyjnego zaznaczenia tej 
ciągłości konsekwencyi w kierunku dyplomacyi 
francuskiej. Trzy moraenta stwierdzają tę okolicz­
n o ść : powierzenie przewodnictwa w gabinecie 
dotychczasowemu ministrowi spraw zagranicznych 
Ribotowi, pozostawienie dalej F  r e y c i u e t a na 
stanowisku m inistra wojny i powołanie na mini­
stra handlu przychylnego Rosyi, p. S i e g f r i e -  
d a, dyrektora Banku francusko-rosyjskiego.

Zmian jakichś ważniejszych, reform, naprawy 
socyalnej, uzdrowienia stosunków wewnętrznych, 
usunięcia przyczyn demoralizacyi i społecznego 
przesilenia — niepodobna spodziewać sie po no­
wym gabinecie, bo w ogóle zresztą dokonana 
zmiana rządu we Francyi jest tylko s y m p t o ­
m e m ,  co najwyżej m a n i  fo  s t a c y  ą, a nie w y ­
p a d k i e m  politycznym wr właściwym tego słowa 
znaczeniu.

Dymisya hr. Kuenburga, —  jak zapewniają — 
została przyjętą, ale ogłoszoną będzie dopiero 
sobotę.

w

Spraw y ruskie.
D iło  podnosi. że w ruskie ostatnie wielkie 

święto Matki Boskiej, 15 pułk piechoty, stojący 
we Lwowie i złożony z samych prawie Rusinów, 
odbywał ćwiczenia wciskowe. Tego przecie nie­
podobna zwalać na Polaków. J e ż e li , jak D iło  
przed kilkoma dniami doniosło, ks. metropolita 
udał .się do nam iestnictwa, aby kontrolne zebra­
nia wojskowe odbywały się w święta i niedziele 
chyba dopiero po nabożeństwie, a namiestnictwo 
wydało w tym duchu zlecenie do starostw : to 
mogłyby ruskie władzo duchowne odnieść się tak­
że do władz wojskowi ch względem szanowania 
świąt ruskich. Na szanowaniu świąt ruskich przez 
wszelkie władze Polakom tak samo zależy, jak 
na szanowaniu świąt łacińskich.

Wczoraj odbyło się u metropolity zebranie 
Rusinów lwowskich w sprawie jubileuszu papie­
skiego.

Polityczne stowarzyszenie moskalofilskie „Russ 
kaja  R a d a “ wydało broszurę niemiecką, której 
głównym celem według D iła  ma być zdyskredy­
towanie posłów ruskich do parlam en tu , jako ta­
kich. którzy nie zostali wybrani, ale zamianowa 
ni posłami i stanowią ekspozyturę Koła polskie­
go. Broszurę rozdano wszystkim niemal po­
słom.

Halicka R u s  napada jak  zwykle na metropoli­
tę przy każdej sposobności. Obecnie pisze, że me­
tropolita wiedział o treści nagany, rozesłanej 
przez namiestnictwo do ruskiego duchowieństwa 

że się na nią zgodził. Nie darowała też rady­
kałom ruskim . którzy wywlekają systematycznie 
na porządek dzienny sprawki „popów*.

Z  Paryża.
Komisya parlam entarna dla sprawy panamskiej 

natrafia na rozmaite fakta, dotyczące nadużyć 
przekupstwa, które domagają się bliższego zbada­
nia i wyjaśnienia. Równocześnie w dziennikach 
pojawiają się nowe pogłoski o nadużyciach. Dzień 
niki wymieniają nazwisko nieznanego dotychczas 
agenta Towarzystw? panainskiego niejakiego 
B l a n c  h e t ,  który w r. 1886 ofiarowywał roz 
maitym deputowanym po 25 tysięcy franków, 
chcąc kupić ich głosy.

Henryk R o c ii e f o r t opowiada w In tra n s i-  
yeani, że h r a b i a  P a r y ż a  zakupił rozmaite 
dokumenty, zawierające dowody nadużyć w spra­
wie pariamskiej. Rewelacje miały być poczynione 
przed wyborami pow szeehnemi dopiero w sier­
pniu, lecz  przez nieostrożność niektórych osób 
tajemnica przedwcześnie zdradzoną została i stąd 
powstało o.-karżenie D e 1 a li a y e a.

L e  R r o r o s t  d e  L a m i n y  zażądał przędło 
żenią komisyi parlam entarnej sprawozdania inży 
niera R o u s s e a u  o stanie robót przy pizekopa- 
niii kaiialu paiiatnskiogo. M inister V i e t  te  od­
mówił wydania tego urzędowego dokumentu, któ­
ry dotychczas trz ,m any jest w tajemnicy.

B o n a p a r t e  W y s e. pierwszy koncesyona- 
ryusz budowy kanału panamskiego zamierza po- 
dobno zrobić przed kom isją parlam entarną ze­
znanie, dotyczące śmierci barona Reinacha. Wy- 
se mniema, że R e i f a c h  z o s t a ł  o t r u t y .

Z  parlam entu włoskiego
Parlam ent włoski obradował we środę nad 

b u d ż e t e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h .  Rozprawa toczyła się spokojnie, 
jak na przedmiot, wywołujący zazwyczaj silne 
zarzuty z ław opozycyi. Pos. L u c i f  e r o oświad­
czył, iż nie podziela podejrzeń, jakoby stosunki 
między państwami sprzymierzonemi się oziębiły ; 
mówca oświadczył, iż ma zupełne zaufanie do 
m inistra B r i n a .  Wszelkie powody niepopularno 
ści potrójnego przymierza powinny upaść, odkąd 
się okazało, że trójprzyinierze nie utrudnia na­
szych stosunków ekouomicznych i nie powstrzy­
muje zmniejszania siły zbrojnej. Nawet B a r  z i­
ła  i, znany opozycyonista. przyznał, że minister 
Brin potrójnemu przym ierza nadal właściwy cha­
rakter. Mówca też wierzy, że i w innych parla­
mentach nie będą podnoszone wątpliwości co do 
stanowiska W łoch w trójprzymierzu.

Pizem awiali jeszcze posłowie: G a l i i ,  który 
stawał w obronie polityki Crispiego, i U ol a j  a n- 
n i ze skrajnej lewicy, który wystąpił przeciw 
polityce Crispiego.

Ministerstwo Ribota.
Przesilenie gabinetowe we Francyi zostało w resz­

cie załatwione: prezydent republiki podpisał de­
k re t nominacyjny dla gabinetu, na czele którego 
stanął R i b o t .  Nowy gabinet jest właściwie tylko

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 9 grudnia. 

Izba poselska Rady państw a ma dzisiaj po­
siedzenia i zajmie się dalszą naradą nad budżetem 
m inisterstwa spraw wew nętrzuych. Ta narada 
oczywiście nie doprowadzi do żadnego konkretne­
go wyniku a mianowicie nie przyspieszy ukoń­
czenia prawidłowej uchwały całego budżetu. Nie 
pozostaje zatem nic innego, jak uchwalić budżet 
prowizoryczny na trzy miesiące przyszłego roku, 
Wniosek rządowy o tem prowizoryum pojawi się 
prawdopodobnie dzisiaj lub jutro, a dla uchwa­
lenia budżetu zwyczajnego Izba poselska zbierze 
się prawdopodobnie zaraz po Trzech Królach.

Tego jeszcze roku powinna być uchwalona 
ustawa o zwolnieniu operacji konwersyjnej gali­
cyjskiego funduszu indernuizacyjnego od ciężarów 
podatkowych. Projekt dotyczący został wniesiony 
we środę. Słychać, że się znajdzie większość za 
tym projektem.

Sesya teraźniejsza Izby poselskiej zakończy się 
prawdopodobnie wkrótce głownie dlatego, aby 
Sejm czeski mógł być zwołany jeszcze w grudniu 
choćby na dni kilka dla uchwalenia przynajmniej 
prowizoryum budżet >wego na rok przyszły, aby 
uniknąć stanu nieprawidłowego i bezprawnego,

Przesilenie gabinetowe te H iszpanii. 
Zaledwie szczęśliwie zakończyła się kwestya 

gabinetowa we Francyi, dochodzą nas wieści o 
nowum przesileniu — w Madrycie. Sprawa to 
oczywiście o całe niebo mniejszej wagi, niż za-: 
wikłanie francuskie, nie jest atoli bez znaczenia 
zwłaszcza, że z upadkiem obecnego gabinetu 
ulegnie także cały dotychczasowy system rządo­
wy w Hiszpanii radykalnej zmianie. Dni kon 
serwatywnego gabinetu Canovy del Gasidło zdają 
się być policzone. Przesilenie obecne jest nastę­
pstwem dawnych sporów toczących się w admi­
nistracji miejskiej Madrytu. Przez dłuższy 'czas 
panowała lam gorsząca korupeya i nieład. Dawny 
alkad czyli prezydent Madryiu Bosch musiał 
wrcszc\>; ustąpić nieskazitelnemu i energicznemu 
M arigues do Cuba.

W  łonie gabinetu jednak utworzyły się dwa 
stronnictwa, z którycli jedno dawnego alkoda, 
drugie następcę jego wziąwszy w obronę, oba 
wr zaeiętej walce niszczyły się nawzajem.

Skutkiem tego nowy alkad musiał niedawno 
także udąpió, a wywołało to nietylko groźne za­
burzenia uliczne w Madrycie, ale i zupełny roz­
łam w gabinecie. Nadto grają tu rolę niepośle­
dnią także względy osobistej natury, do czego 
przyczyniają się uie inało kobiety, jak małżonka 
dzisiejszego prezydenta ministrów i sama regentka 
Marya Krystyna nie bardzo sprzyjająca Canovie\ 
del Gastillo. Wszystkie te intrygi, nieporozumie­
nia i waśnie torują drogę kierunkowi liberalne­
mu który zdaje się wkróce na gruzach konser­
watywnego sysreum obejmie ster nawy rządu w 
Hiszpanii.

Z  R osyi i zaboru rosyjskiego.
Pan Krestowski zaczyna wypełniać swój pro­

gram, który był przyjęty z taką radością przez 
nasze konserwatywne dzienniki; czytelnicy nasi 
pamiętaią. jak się nam dostało od K ra ju  za to, 
żeśmy widzieli w tym program ie wróżbę nowyeh 
represjj Nie ma już chyba żadne; polskiej insty- 
tucyi w Królestwie oprócz Towarzystwa kredyto­

wego; więc p. Krestowski musi na nie napadać, 
dla obiecanego zadośćuczynienie/ r o s y,j s k i m 
p a ń s t w o w y m  i n t e r e s o m. Jakiś p. Śnieżko- 
Błocki proponuje w dzienniku p. Krestowskiego 
następującą r e f o r m ę  Towarzystwa kredytowe­
go : 1) odmianę statutu, 2) wprowadzenie języka 
rosyjskiego, 3) skutkiem tego, ma sie rozumieć, 
najsurowszą rządową opiekę, 4) zniesienie radców. 
5) zniesienie wyborów' a naznaczenie rządowych 
czunownilców, 6) natychmiastową zmianę dyrek- 
cyi, aby do niej należeli tylko u c z c i w i  r o s y j ­
s c y  l u d z i e .  7) zobowiązanie dyrekcyi do prze­
robienia całego Towarzystwa, to jest do wpako­
wania wszędzie takich samych r o s y j s k i c h  
l u d z i ,  którzyby nawet kmotra, a broń Boże kre­
wnego na zachód od Smoleńska nie mieli. „Do­
żyliśmy, woła p. Błocki, tego, że nazwanie 
„ p o l s k i e g o  o b y w a t e l a *  stało się h?ńbią- 
cem przezwiskiem, i daj Boże, ażeby jak najprę­
dzej znikł tytuł „ p a n a  r a d c y *  (po polsku w 
oryginale), i został się tylko w archiwach Towa­
rzystwa*.

Jesteśm y pewni, że cały ten projekt pochodzi 
dosłownie z kancelaryi p. Hurki i winszujemy 
K rajow i nowej ery pogodzenia Polski z caratem 
Tem serdeczniej winszować możemy, że teraz, 
jak zawsze, konserwatyści zapłacą za wszystko, 
nie mając tej pociechy, że zasłużyli należytym 
oporem na rosyjską „ r e f o r m ę * .  W najbliższym 
czasie oczekujemy nowego projektu w p r o w ę ­
d z e n i a  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  do kójARa 
katolickiego. Zarzucają nam, rozumie się, żeWtła- 
śnie polskie stronnictwo postępowe wywołało 
swojem marzycietstwem, nietaktownem postępo­
waniem i przedwczesnem politykowaniem nie­
słychane ciemiężenie rządu rosyjskiego; ale cizem 
wywołały takie satne rozporządzenia Inflanty 
Finlandya, gdzie także płaci za wszystko pseudo- 
konserwatyzm, tego nikt chyba nam wyiłóma- 
czyć nie potrafi. Najlepszą, zdaje się, polityką 
wobec takiego przeciwnika jak Moskwa, jest ta, 
którą się określa starem hasłem francuskiej do 
burbońskiej szlachty, które nasi konserwatyści, 
sympatyzujący z każdą ąrystokracyą. doskonale 
znać pow inn i: fais ce ąue dois, adeienne que 
pourra  (rób coś powinien, niech się co chce sta­
nie). Kto, jak rząd rosyjski, nie zna ani sprawie 
dliwości, ani prawa żadnego, ten szanuje tylko 
s i l ę  i tylko siłą fizyczną czy moralną można u 
niego coś kupić. A jeśli się koniecznie wdać w 
dyplomaeyę i trzeźwą poiitykę, to tylko taka po­
lityka doprowadzi do jakiegoś skutku, która każe 
się rachować z przeciw nikiem ; żebraniną i po 
chlebstwein nikt nigdy nic nie wskórał, czego 
teraźniejsza Franeya jest najlepszym przykładem.

Badanie sprawy rosyjskiego parostatku „Olga*, 
który rumuńskie władz® zatrzymały wystrzałem, 
kiedy miał się prześliznąć przez dunajską kwa­
rantannę, wyjaśniło całe zajście, ale zupełnie 
inaczej, niż je  przedstawiła Rosya. Okazało się, 
że nie było wcale burzy, która miała niby przy­
musić statek do wejścia do D unaju ; teraz Rosja 
nie utrzymują, źe maszyna była zepsuta i dlate­
go parostatek wpłynął do rzeki i że c h c i a ł  się 
zbliżyć do kwarantanny, kiedy zaczęto do niego 
strzelać. Tego już oczywiście sprawdzić nie mo­
żna. ale każdy bezstronny łatwo osądzi la la  
sprawę.

Jak tylko Rosya zaczęła się dobijać wolnego 
przepływu przez Dardanele, inne czarnomorskie 
państwa, a mianowicie Rumunia i Bulgarya, sko 
rzystały z tego roszczenia d 'a  zaznaczenia, że 
one sobie życzą tego samego przywileju, jak ty l­
ko Rosya go posiędzie. Rzecz sama przez się ja 
sna jak dzień ; ale trzeba widzieć, z jakiem obu­
rzeniem rosyjskie dzienniki powstają przeciw czel­
ności b r a c i  S ł o w i a n  i p r a w o s ł a w n y c h  
Rumunów'. Rosyjskie dzienniki odwołują się do 
t r a k t a t ó w  nawet do p a r y s k i e g o ,  który zo­
stał bez cereinomi zgwałcony przez rząd peters­
burski po wojnie franko-pruskiej. i twierdzą zu­
pełnie seryo, że Bulgarya mianowicie nie ma do 
Czarnego morza żadnego prawa, bo z mem g r a ­
n i c z y .  Przy tem trudno opisać z jaką pogardą 
Nowoje W rem ia  np. odzywa się o „ w i e l k i c h  
p a ń s t w a c h *  prawosławnych, Bułgaryi i Ru­
munii. Rzecz dawno wiadoma, że Rosya żadnych 
praw nigdy nie szanowała, że wcale nie zwraca 
uwagi na tę wiarę i na tę słowiańszczyznę, w 
imię których niby w alczy; ale nie zaszkodzi je ­
szcze raz wytknąć tę cyniczną otwartość „wiel­
kiego* s ł o w i a ń s k i e g o  i p r a w o s ł a w n e g o  
państwa.

Kronika.
K raków , 9 grudnia.

Dekret Stolicy Św., przyznający odpusty człon­
kom Bractwa Najświętszej Panny M aryi, królowej 
korony polskiej. Na prośbę tegoż Bractwa, wniesio­
ną i popartą przez JE . ks. kardynała biskupa k ra­
kowskiego, św. kongregacya odpustów i relikwij wy­
dała i za pośrednictwem ks. p ra ła ta  Franciszka Sta- 
rowiejskiego przesłała dekret (z dnia 19 listopada 
b. r.), przyznając członkom tegoż Bractwa następu­
jące odpusty : 1) odpust zupełny w święto N. P. Ma­
ryi, królowej korony polskiej, przypadające na pierw­
szą niedzielę miesiąca maja (podług breve Ojca św. 
Leona XIII z 18 kwietnia 1890 r  ) ;  2) odpust zu­
pełny w święto Imienin Maryi wc wrześniu, usta­
nowione na pamiątkę zwycięstwa pod W iedniem ; 
3) odpust zupełny na uroczystość Niepokalanego Po­
częcia ( 8  grudnia) W arunkiem dostąpienia odpustu 
j e s t : przystąpić w te dnie do Sakramentów św., od 
wiedzie jakikolwiek kościół i pomodlić się na inten- 
cyę Ojca św. Prócz tego, Ktokolwiek odmawiając ten 
akt :  „Najświętsza Pauno Maryo, królowo korony 
polskiej, módl się za nami*, wzywa tem samem po­
bożnie Imienia Maryi, zyskuje za każdym razem od­
pust 25 dni.

Z  R a d y  B ractw a N . P . M a ry i, królowej ko­
rony polskiej.

Uroczysta instalacya ks. Krzemińskiego, probo­
szcza kościoła N. P. M ary i, odbyła się wczoraj. 
Aktu wręczenia infuły i pasturału nowemu archi­
prezbiterowi dopi łm ł Książę kardynał Dunajewski.

W Kole artystyczno-literackiem środowe zebra­
nie odbyło się przy bardzo licznym udziale człon­
ków. Na wieczór przybyli w charakterze zaproszo­
nych gości pp. Singer i Stingl, profesorowie konser- 
watoryum i wykonaniem kilku utworów muzycznych 
przyczynili się nie mało do uprzyjemnienia zebrania.

W sprawie fundacyi im. Koścuszki prezydent 
Krakowa dr Ezlai litowski, jako delegat komitetu tej

fundacyi, rozesłał zaproszenia na zebranie, celem 
zawiązania komitetu miejscowego, mającego się za­
jąć zbieraniem składek. Zebranie odbędzie się w nie­
dzielę 11 bm. o godzinie 3 po południu w sali ob­
rad Rady miejskiej.

W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbyło się wczoraj posiedzenie grona profe­
sorów, wykładających w wyższym zakładzie nauko­
wym dla kobiet imienia dra A. Baranieckiego, na 
którem pi zewodniczącym grona na rok szkolny 1892/3 
obrany został prof. dr J. Rostafiński. Uchwalono 
zarazem , iż uroczyste otwarcie wykładów tegoro­
cznych nastąpi w poniedziałek d. 1 2  b. m. o godz. 
10 rano, poczem po południu o godz. 3 rozpocznie 
się regularny tok wykładów.

Radca prokuratoryi dr. Stanisław Bełcikow- 
Ski objął w tych dniach urzędowanie w krakowskiej 
ekspozyturze prokuratoryi skarbu. Zmiana naczelnika 
tego biura w yw arła w mieście najlepsze wrażenie, 
szczególnie w sferach, które mając w instytucyi tej 
interesy, od la t kilkunastu daremnie oczekują na 
załatwienie ich spraw.

W sprawozdaniu z posiedzenia Rady miejskiej, 
zamieszczonem w ostatnim numerze, opuszczonemi zo­
stały nazwiska p. P a w l i k o w s k i e g o  i dr. 
P r o p p e r a  w spisie członków Rady, którzy g ło ­
sowali za odrzuceniem wniosku dra Jordana, —  co 
niniejszem prostujemy.

Koszary dla czterech dywizyj artyleryi poto­
wej będą zbudowane kosztem rządu w Krakowie, 
jak nam bowiem z Wiednia donoszą, wskutek nale­
gań tutejszej komendy korpusu zgodziło się mini­
sterstwo wojny w zasadzie na buaowę koszar tych 
w dzielnicy szóstej, tj. albo za rogatką Rakowicką, 
łub ewentualnie na placach wojskowych po lewej 
stronie wiaduktu kolejowego przy wylooie ulicy 
Warszawskiej. W każdym razie należy się wdzię­
czność władzom wojskowym raz , iż wojsKO będzie 
lepiej pomieszczonem, a po drugie, iż liezni robotni­
cy znajdą przy budowie zajęcie i utrzymanie. Gmi­
na miasta Krakowa zaś zyska częściowo nowyeh 
mieszkańców i konsumentów, artylerya bowiem, przy­
należna do K rakow a, znajduje się przeważuie dla 
braku koszar w Ołomuńcu. P rzy tej sposobnośoi 
przypominamy niesłychanie wadliwe pod względem 
sanitarnym  umieszczenie wojskowych 56 pułku w 
barakach na Prądniku Czerwonym; dla zdrowia żoł­
nierzy byłoby pożądanem przeniesienie ich do K ra­
kowa, choćby do próżno stojących kilkn budynków 
arsenalskich.

W Czytelni izraelickiej młodzieży handlowej
odbędzie się jutro 11 bm. o godzinie 7 wieczorem 
uroczysty wieczorek ku czci Adama Mickiewicza.

Loterya na rzecz Stow. nauczycielek odbędzie się 
w uiedzielę dnia 11 bm. i jak  co ro k i zapowiada 
się świetuie. Muzyka pod dvrekcyą p kapelmistrza 
Hocka wykonywać będzie same swojskie utwory 
Chopina, Moniuszki, Żeleńskiego, Paderewskiego, 
Noskowskiego i innych.

Wielką przynętę stanowi stół lalek, ozdobionych 
własnoręoznie przez gorliwe opiekunki Stowarzysze­
nia z prawdziwie artystycznym smakiem, Oprócz 
chwilowej uciechy dziatwy, rodzice mogą się tu  za­
opatrywać na „gwiazdkę* w podarki, tak w komi­
sowym sklepie (panny Uderskie, Mieszkowskie), jak  
i w składzie zegarków, które obok loteryjki będą do 
zbycia u pani Wańkowiezowej. Podwieczorkowa lo­
teryjka zawiera nowość w postaci licznych przed­
miotów, wykonanych kunsztownie z czekolady.

Z teatru. Ju tre  przedstawioną będzie po raz pier­
wszy trzyaktowa komedya Michała Wołowskiego 

Nasze anioły*, w której główne role w jkonąją pa­
nie: W ojnowska, W olska, Siennicka, Siemaszkowa 
Trapszowua, Nawrocka, Koźmin, W iniarska, oraz 
pp. Sobiesław, Antoniewski, Ruszkowski i Solski; 
ten ostatni objął rolę po p. Śliwickim, Który na we­
zwanie telegraficzne pojechał wczoraj do chorej ma­
tki w Warszawie.

„Nasze anioły* grane będą n&otęj n i : w niedzielę, 
wtorek i we czwartek.

Stacya kontumacyjna w  Krakowie. Dyrektor 
budownictwa miejskiego p. Niedziałkowski, wykoń- 
czj wszy budowla zakładu kontumaoyjnego, bawi 
obecnie w Białąj celem porozumienia się z zarzą­
dem tamtejszego zakładu i wystudyowania manipu 
lacyi handlowej. Posady w zakładzie krakowskim 
zostaną w najkrótszym czasie obsadzone w  porozu­
mieniu z prezydyum namiestnictwa co do weterynarzy. 

Otwarcie szkoły konnej jazdy w  Krakowie,
założonej s ta iankm  zarządu Towarzystwa gim nasty­
cznego „Sokół*, odbędzie s ię , jak  donosiliśmy, w 
niedzielę 11 bm. o godzinie 1 w południe. Szkoła 
mieścić się będzie w gm achu dawnej ujeżdżalni woj- ^  
ekowej pod kościołem 0 0 . Kapucynów 

Podwyższenie stanu czyn tego w piechocie.
Z dniem 1 styczuia 1893 mają otrzvmać o jednego 
kaprala, dwóch frajtrow i sześciu iatanterzystów w 
każdej kompanii więcej następujące pułki piechoty:
2, 4, 7, 1 i 17, 19, 22, 23 24 27, 31, 3*. 34,
38, 46, 47, 69, 71, 81, 82, 85, 95, 97, 100, 
101.

Z „Lutni*. Czwarty rok istnienia krakowskiej 
Lutni*, Towarzystwa śpiewackiego, zapisał się pod 

względem muzykalnym znacząco dla Towarzystwa 
przez wprowadzenie chóru żeńskiego i szkoły p rzy­
gotowawczej dla pań pod kierunkiem prof, Blasch- 
kego. Chór Towarzystwa licz* obecnie 31 pań i 60 
panów. W roku ubiegłym „Lutnia* dała 4 wie 
ozorki i 4 kobeerty z udziałem pani W olskiej, pp. 
B e rn h a rd ta , KreieLra i innych jako gości Oprócz 
tego chór „L utn i-* 'b ra t udział w 8  występach na 
cele patryotyczne i hum anitarna Wykonano 36 no­
wych ntworów, z tych 2 0  kompozytorów polskich,
16 obcych. W ciągu roku odbyło się 96 prób. To­
warzystwo liczy 7 członków honorowych, 91 czyn­
nych i 367 wspierających, razem 4 6 5 :  przybyło 
zatem w przeciągu roku 255 członków.

Magistrat rozesłał już obwieszczenia i listy, za­
praszające do zbierania składek noworocznych. Ubo­
gich jest w roku bieżącvm w mieście niebywała 
liczba, a przyczyną brak zajęcia w warsztatach, ma­
gazynach i handlach.

Opróżnione lokale. W trzecim kwartale b r. by­
ło w całym Krakowie próżno stojących pomieszkań 
familijnych i kawalerskich , wynajmowanych kw ar­
talnie i miesięcznie, około 180. W czwartym kw ar­
tale liczba ta  jeszcze się zmnie,szyła. Większa poło­
wa zameldowanych. jako próżno stojących poaaie- 
szkań była na Kazimierzu i Stradomiu. Cyfry te 
świadczą raczej o braku pomieszkań w mieście i o 
przeniesieniu się starozakonnych z Kazimierza i Stra- 
domia do śródmieścia. W dzielnicach Kazimierza 
ruch budowlany jest najsłabszym, ogranicza się bo­
wiem na ulioę Dietla i najbliższą tejże okolioę.

Na ślizgawce obol ogrodu botanicznego w so­
botę i w niedzielę od godz. 2 do 5 po południu 
przygrywać będzie orkiestra wojskowa
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Dodatek do taryfy. Z ważnością od 1 grudnia 
1892 r. wyszedł piąty dodatek do lipcowego (1892) 
wydania generalnej taryfy austryackich kolei pań­
stwowych.

Zmarli. Józefa z Kozubowskich C i c h o c k a ,  
obywatelka m. Krakowa, zm arła w 77 roku życia.

Z powodu zamieci śnieżnych. Dyrekcya ruchu 
kolejowego w Krakowie donosi, że z powodu wyso­
kiego śniegu na przestrzeni Kraków-Rzeszów ruch 
towarowy, wyjąwszy byd ło . mięso i pośpieszne 
posyłki, na jeden lub dwa dni wstrzymany został. 
W strzymany również został ruch pociągów towaro­
wych pomiędzy stacyą Żywiec Zabłocie a Zwardo­
niem na czas nieograniczony.

Zarząd kolei północnej ogłasza, iż na linii Fried- 
lapd-Krasna, następnie na linii lokalnej Opawa-Ben- 
nisz cały ruch, a na linii Bielsk-Żywiec także ruch 
osobowy aż do dalszego zarządzenia został wstrzy­
many.

Na linii Ostrawa-Friedek ruch osobowy tymcza­
sowo znów otwarto.

Ruch towarowy na liniach: Kraków - Przerów i
Bielsk-Żywiec-Zabłocie . a na liniach Ostrawa-Frie- 
dek, Bięjsk-Friedland i B ielsk-K alw arya. następnie 
na linii lokalnej W eisskirchen-Krasua, Krasna-Ro- 
żnau i Wall Mesteritsch- Wsetin cały ruch aż do dal­
szego zarządzenia został wstrzymany.

W Skaw inę , w powiecie wielickim, otwartą zo­
sta ła stacya telegraficzna , połączona z u zędem po­
cztowym.

Z Dliliny nam p iszą: Zawiązane, przed pół rokiem 
Kółko Towarzystwa „Szkoły ludowej11 rozwija wy­
soce pożądaną w miejscowych warunkach działal­
ność , skupiając lokalne siły w pracy, poświęconej 
idealnym i materyalnym celom Towarzystwa. Pozy­
skawszy syrapatyę tutejszej publiczności wieczorkiem 
muzykalno-wokalnym z lipca br., posunęło się Kółko 
obecnie o krok naprzód i uczciło pamięć Adama Mi­
ckiewicz: dnia 27 z. n* wieczorkiem muzykalno-de- 
klamacyjnym , w pięknie przystrojonej sali szkolnej, 
zaś pamięć bohaterów z r. 1831 dnia 29 listopada 
nabożeństwem w miejscowym kościele parafialnym. 
Jeden i drugi obchód w yw arł wrażenie podniosłe, 
a że to w obu kiernnkach były pierwsze próby w 
Dolinie i udział w nich czynny i bierny wzięła lu­
dność obu narodowości, przeto zapisujemy fakt z 
tem większą radością.

Wieczorek Mickiewiczowski, zagajony słowem wstę- 
pnem przez przewodniczącego K ółka, który rzutem 
krytycznym określił stanowisko wieszcza yr poezyi, 
literaturze i społeczeństwie polakiem . wypadł p*d 
każdym względem pomyślnie. Dobize zasłużone w a­
wrzyny zbierały przedewszystkiem panie, a miano­
wicie paDna J. G. za szlachetne i wykończone w 
najdrobniejszych szczegółach odtworzenie Chopinow­
skiego ., Rondeau" op 1, znana z estrady koncerto­
wej lwowskiej panna Róża Ondekbwna za odśpiewa­
nie kilku utworów, pomiędzy innemi z szczególnym 
wdziękiem „Złote sny" St Moniuszki i panna M. 
<L. za wzorowy i artystycznie prowadzony akompa­
niament. Kendlerowska „Idylla11, dur na fortepian i 
c y trę , wykonana z niezrównanem ciepłem i precy- 
zva przez pannę J  <1 i p. S. I. i oddana przez te ­
goż na cytrze solo „F an taz ja"  Brauna, wywołały 
burzo oklasków, na którą odpowiedział p. S. I. 
„Wieńcem pieśni polskich- własnego układu. Nie­
mniej świetnie wypadły deklatnacye, jakoto „Pogrzeb11 
K. Ujejskiego przy Czarujących dźwiękach Chopinow­
skiego „Marsza żałobnego^ w doskonałej in terpre­
tac ji państwa M, i St. W scich i dzielnie zrepro- 
dnkowana „Spowiedź Jacka S o p l i c y w  której p. 
St D rozwinął niepospolity dar recytatorski.

Prócz moralnego sukcesu zyskało Towarzystwo 
„Szkoły ludowej" wcale pokaźny na miejscowe sto­
sunki Jochód czysty około 60 z ł r , spodziewamy się 
więc, że Towarzystwo, pomne swego szczytnego po­
słannictwa, zechce i nadal korzystać z wszechstron­
nej zachęty.

Trudny wybór. S zk o ła  donosi: „Na 15 posad 
inspektorów szkolnych okręgow ych, na które ogło­
szono Konkurs, zgłosiło się 132 kompetentów, a mia­
nowicie : 3 prowizorycznych inspektorów, 6  profeso­
rów gim nazyalnych, 1 0  egzaminowanych suplentów 
gimnazjalnych, 32 nie.egzaminowanych suplentów gi- 
mnazyaLnych, 7 nanezycieli szkół ćwiczeń, 43 na­
uczycieli ludowych i  kwalifikacyą na szkoły wy­
działowe, 5 nauczycieli z kwalifikacyą na szkoły lu ­
dowe, 1 0  księży obrządku rzym.-kat., 2  księży gr.- 
kaf ,  3 osoby pryw atne, a 11  osób nie posiadają­
cych warunków w konkursie wymienionych, którym 
podania już zwrócono. N a ewentualnie opróżnić się 
mogące posady przy szkołach ćwiczeń seminaryów 
nauczycielskich zgłosiło się 152 kompetentów. N ie­
łatw y wybór będzie m iała Rada szkolna krajowa 
w układaniu propozycyi do ministerstwa oświaty. 
Ta olbrzymia liczba kompetentów świadczy z jednej 
strony korzystnie o te m , żc kraj nasz ma tylu na 
uczycieli wszelkiej kategoryi, którzy czują w sobie 
powołanie i uważają się za uzdolnionych do u k  
trudnego obowiązku inspektorskiego, z drogiej stro­
ny nienb rozwieje iluzye wielu kompetentów, z któ­
rych każdy niemal w swem wyobrażeniu uważa się 
za najodpowiedniejszego kandydata na stanowisko 
inspektorskie11.

Tow arzystwo polskie bratniej pomocy i Czy 
telni polskiej w  Cz^rniowcach, rozwijające się po­
woli wprawdzie, lecz stale, i obejmujące coraz szer­
sze koła Polaków na Bukowinie, uczuło potrzebę po- 
mieszczenia się we własnym domu, gdyż dotąd mie- 
ściłn się i mieści nadzwyczaj niewygodnie w szczu­
płym i nieodpowiednim lokalu najętym W celu u- 
zyskania potrzebnych lundnszów, odzywa się Towa­
rzystwo do ofiarności obywatelskiego ogółu u nas, 
któremu rozwój żywiołu polskiego na B ut owinie na 
sercu leżv, ażeby pośpieszył z datkam’ na rzecz 
wzniesienia domu dla Czytelni polskiej w Ozerniow- 
cach. Towarzystwo, idąc za przykładem Towarzy­
stwa dla wzniesienia „Domu narodowego11 w Oie 
szynie, rozesłało kw itaryusze, zawierające po 1 0  
kwitów, każdy na 1 0  centów, do redakcyj pism, 
księgarń, lSkalów publicznych itd Nabywać można 
bądź kwitarvnsze po 1 zlr., bądź kwity pojedyncze 
po 1 0  ct.

Wezwanie do powrotu. Przebywający za grani­
cą : Łucyan Bieliński 37 l a t , W acław Czarkowski 
33 l a t , Józef Duszewski 39 l a t . Bronisław Euge­
niusz Poznański 42 lat i Michał Sadurowicz 43 lat, 
wzywani są do powrotu przez władze rosyjskie w 
Warszawie

Z Pragi czeskiej piszą do n a s : Staraniem k 1 u- 
b u  p o l s k i e g o  w P r a d z e  urządzono w dniu 
26 listopada b. r. ku uczczeniu nieśmiertelnej pa­
mięci wieszcza Adama wieczorek muzykalno - wokal­
no ■ deklamacyjny, w którym tak Polacy, jako teź 
pobratymcy nasi Czesi czynny wzięli udział.

Po wygłoszeniu słowa wstępnego przez prezesa 
klubu p. Twardowskiego, który w krótkich lecz tra­

fnych słowach znaczenie tej wzniosłej uroczystości 
zaznaczył, odśpiewał chór praskich akademików 
„Z dymem pożarów", poczem dr. Prochazka odegrał 
„Legendę11 Wieniawskiego na skrzypce; dalej od­
śpiewała panna Milada Neżermych kilka pieśni na­
rodowych czeskich, a kwartet na harmoniom, dwoje 
skrzypiec i wiolonczelę, pod batutą p. dyr. Swachy, 
odegrał „Malickosti11 Dworzaka. „Lilie" Mickiewi 
cza wygłosiła panna Elw ira K., a po niej odegrała 
panna Klara Czapówna „Balladę" Chopina na for­
tepian. Po krótkiej pauzie odegrał znów kwartet 
pieśni narodowe K astnayera, a rodaczka nasza pan 
na W anda Langie odśpiewała Chopina (słowa Mi­
ckiewicza) „Moja pieszczotka" i Moniuszki „Dum­
kę", potem p. Tysowsky odegrał na wiolonczeli .Ro­
mance" Novacka. N astąpił śpiew barytona p Kós- 
slera „Opustena v la s t“ (opuszczona ojczyzna), dalej 
p. Lisowski oddeklamował „Alpuharę" Mickiewicza, 
a chór akademicki zakończył pieśniami „O hory! 
hory!", „Slovan“ i „Hej Slovane.'“

Koncert powiódł się pod każdym względem do­
skonale, jakkolwiek z przykrością zauważyliśmy, że 
wtelu zamieszkałych tu rodaków i naszymi szczery­
mi przyjaciółmi mianujących się Czechów, nie przy­
było, aby oddać hołd pamięci Mickiewicza.

Po koncercie odbyła się wspólna biesiada, pod­
czas której wypowiedziano kilka serdecznych toa­
stów na pomyślność wspólnej pracy i dążności, po­
czem wszyscy w uroczystym nastroju i najlepsze 
wynosząc wrażenie do domów się rozeszli.

Werner Siemens, znakomity fizyk, zma ł  we 
wtorek wieczorem w Berlinie. Ernest W erner Sie­
mens, inżynier i elektrotechnik, urodził się dnia 13 
grudnia 1816 r. w Leuthe pod Hanowerem. Jako 
oficer artyleryi, założył w- r. 1848 w Kielu pierw­
sze miny podmorskie z elektrycznym lontem, a w r 
1849 wykończył budowę podziemnego telegrafu elek­
trycznego pomiędzy Berlinem, Frankfurtem  i Akwi­
zgranem ; następnie założył wspólnie z Halskiera w 
Berlinie instytut, budowy telegrafów Wzbogacił on 
wiedzę elektrotechniczną licznemi odkryciam i, jest 
między innemi wynalazcą kolei elektrycznych. Naj- 
większera jego dziełem było zbudowanie telegrafu 
podmorskiego pomiędzy Londynem a lndyami. — 
W ogóle działalność jego na polu elektrotechniki 
jest epokową

Z Poznańskiego. W Szypłowie pod Mieszkowera 
odbył się w tych dniach publiczny egzamin 130 
dzieci polskich, uczęszczających na prywatną naukę 
języka polskiego, td z b lan ą  przez nauczyciela tam ­
tejszego i .  Dykierta Egzamin wypadł bardzo do­
brze , a wszystkie dzieci otrzymały nagrody z rąk 
p. prezesowej Taezanowskiej, która wraz z swym 
mężem nie szczędzi ofiar, by wszystkie dzieci poi 
skio w ich włoi ci znały dobrze język ojczysty.

stawieniach kostyumy obcisłe w duchu XIV stule­
cia. Malarz dokonał polichromii za pomocą patronów 

grubego p ap ieru , kto*: odbijał farbą czarną lub 
wyjątkowo ceglastą na ścianie pomalowanej ogólnym 
tonem szaro białym, a potem k ładł barwy inne pę­
dzlem szerok;m Jakkolwiek motywy są bardzo woze- 
sne, to malowidło odnosić- się może tvlko do XVI 
stulecia.

Prof. Łuszczkiewicz podał wiadomość krótką o 
ruinach k o ś c i o ł a  ś w I d z i e g o  w 1 1  o w ł  | -  
dz i .  Kośeiół, którego fundacje odnosi tradycja  do 
W ładysław a H erm ana, datuje z XII wieku i s ta ł 
pierwotnie w obrębie zamkowym. Wreszcie prof. Wł. 
Łuszczkiewicz odczytał rozprawę p. t. R u i n y  z a  m- 
k u  H e r b u r t .  Autor scharakteryzował typy gro­
dów polskich i zwrócił uwagę na charakter fortali- 
cyi w ziemiach ruskich na podstawie zabytków XVI 

XVII wieku. Zamek H e r b  u r t znany w literatu­
r ę  pod niewłaściwą nazwą zamku dobromilskiego 

jest dawną fortalicyą, zamienioną na zamek mie­
szkalny. Autor wykazał dowodnie na podstawie zdjęć 
rysunkowych, dokonanych na miejscu, jak dobudowy 
późniejsze pokoi mieszkalnych dokonane zostały ko­
sztem pierwotnego systemu obronności. Budynek 
mieszkalny był pierwotnym belluardem o dwu kon- 
dygnacyach strzelnic, wewnątrz próżnym, z drogą 
straży na piętrze. Autor tłumaczy w jaki sposób i 
kiedy budowano do niego piętro z pokojami mie- 
szkalnemi i front przyozdobiono attyką. Badania na 
miejscu nie przyniosły dowodów istnienia tamże ma­
lowań ściennych. Tak zwane „ m a l o w a n i a  D o- 
b r o m i l s k i e  w d o m u  ’p. H e r b u r t  a" według 
opisu drukowanego w sprawozdaniach Kemisyi (Y 
str. LXXXI) uważać należy za malowania zamku 
mieszkalnego w samem mieście Dobromilu. Ten o- 
statni zamek dobromilski dotrwał rzeczywiście do 
końca zeszłego wieku, czyli do czasu , w którym 
zamek H e r b u r t  był już dawno w ruinie.

Dr. J . Korzeniewski zwrócił uwagę komisji na 
dwa rękopisy, znajdujące się w muzeum ks. Czarto­
ryskich w Krakowie, z których pierwszy zawiera 
akty starostwa spiskiego, dotyczące przebudowy zam­
ku w Lubowli z czasów Augusta III, drugi mieści 
rachunki wydatków sum króla Stanisława Augusta 
na artystów, spisy obrazów, listy hr. Augusta Mo­
szyńskiego, korespondeneye dotyczące zakupna obra­
zów w Rzymie, projekt utworzenia Akademii sztuk 
pięknych w Warszawie itp., jednem słowem doku­
menty, . odnoszące się do sztuki i przemysłu w tej 
epooe

8prostowanie. W numerze onegdajszym wy 
drukowano mylnie p. Szancera zamiast p. F a l  
t e r a  pomiędzy delegatam i, przez Izbę handlo 
wą krakowską wybranymi na wb-c Izb handlo 
wych do Wiednia.

Mianowania. Piezydent ministrów, jako kierow­
nik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamianował 
s t a r o s t a m i  sekretarzy namiestnictwa Józefa H a  
r a s y m o w i e z a ,  Antoniego H o ł o d y ń s k i e g o ,  
Bronisława W a y d o w i c z a ,  W ładysława G a ł  e c 
k i e g o  i Mikołaja P o r a d o w s k i e g o ,  s e k r e ­
t a r z a m i  zaś n a m i e s t n i c t w a  kom sarzj po 
wiatowjch Franc szka S i e l e o k i e g o  Seweryna 
W a s i l e w s k i e g o ,  J n la n a  K o k o r e w i o z a ,  
W ładysław a J a r o s z a ,  Edw arda hr S t a r z e ń  
s k i e g o i Paw ła ks. S a p i e h ę .

D o  J A ra k o w s k ie g o  K o ł a  Tow. „Szkoły ludo­
wej" przystąpiły w dalszym ciągu następujące osoby An 
toni R itter, Kazimierz Bartoszewicz, H. Grossmann, Rosen 
zweig Samuel, Józef Sulikowski, Ludwik Filipkiewicz, Jan 
Ekier, Strenk Antoni, Mussil L. M., Michał Kowalski. Fry­
deryk Ebert, Kowalczyk Józef, Knłakowski Teodor, a 
Ferdynand Weigol, Grabowski Leon, Zadrazii Rudolf. Jó­
zef Frischer, Hochstiin Jakób. Horowitz Jakób, Wilhelm 
Lustgarten, Mandelbaum, Marya Falęeka, Napoleon Cybul 
ski, Adam Borzęcki, Kazimierz Stankiewicz, Dec W alenty, 
Dec Florenty, Stanisław Gurgul, Władysław Tabor, Msrya 
Tabor, dr. Tadeusz Bednarski, Ludwik Sippel, Zenon Skal­
ski, Stanisław Rogowski, Władysław Paderewski, Franci­
szek Głowacki, Jarocki.

S k ła d k i.
2 złr.

Tadeuszek i Fredzio 
1 złr.

J. Dorantowiez dla weteranów z 163 L roku 

z Wiśniowy dla głodnych dzieci

Korespondencja Redakcyi.
Pann W. P. w Podgórzn. Wiadomość komunikowana

przez Szanownego Pana potrzebuje uzupełnienia, nie wie­
my bowiem o którą z miejscowych szkół się rozchodzi.

P. M. w Stanisławowie. Zgadzamy się. Dziennik 
czniemy wysyłać 15 b. m.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  10 grudnia: Po raz pierwszy „Na 
sze anioły", komedya w 3 aktach Michała Wołow 
skiego.

W n i e d z i e l ę  11 grudn ia: Po raz drugi „N a­
sze anioły", komedya w ,3  aktach M ichała Wołow­
skiego.

We w t o r e k  13 grudnia: Po raz trzeci „Nasze 
anioły", komedya w 3 aktach M ichała Wołow­
skiego.

We c z w a r t e k  15 grudnia: Po raz czwarty 
„Nasze anioły", komedya w 3 aktach Michała Wo­
łowskiego.

przybył tutaj wczoraj. Stąd udaje się do Sigma-1 czym, tak. jak ei. którzy z polityki zagraniczne) 
ringen. robią kwestyę stronnictwa.

Budapeszt, 9 grudnia. Ruch pociągów przer- M inister usprawiedliwiał następnie swoje po- 
wany w skutek śniegów na kolejach południo- stępowanie w konflikcie z Grecyą, przyczem 
wych został na nowo podjęty. wspomniał o zatargu rządu liberalnego z Austro-

Berlin, 9 grudnia. Rozprawa przeciw Ahl- Węgrami, który spowodował upokorzenie dla kra- 
wardtowi została wczoraj przerw aną i odroczoną ju. Mówca zakończył oświadczeniem, że polityka 
do dzisiaj z puwodu zasłabnięcia oskarżonego. konserwatywnego rządu jest lojalną, dąży do 

Paryż, 9 grudnia. Nowy gabinet złożył d e- utrzymania pokoju, jest polityką przyjaźni z 
k l a r a e y ę  Izbie poselskiej. W  deklaracyi po- przyjaciółmi, polityką stanowczości wobec tych, 
wiedziano, że gabinet zdecydowany jest trzymać którzy naruszyćby chcieli prawa kraju. (D^ugo- 
się nadal polityki wewnętrznej i zagranicznej, \trw a łe  oklaski 
która znalazła uznanie u Izby i gotów jest uży- Sofia, 9 grudnia. Agence B a 1caniąae zapewnia, 
czyć poparcia władzom sądowym, aby wyświetlić o rząd bułgarski dotąd wcale urzędowego żąda- 
sprawę panamską, ale z drugiej strony obstaje jja w sprawie wypłaty należącej się jeszcze Ro­
za zasadą rozdziału kompetencyi władz prawo- sy i sumy, jako zwrot kosztów oku pacy i, nie otrzy- 
dawczej i sądowej. Deklaracya zaznacza potrzebę 'oal. 
uchwalenia prowizoryum budżetowego i zbadania | 
traktatu handlowego ze Szwajcaryą.

Dalej w deklaracyi powiedziano, że podniesiono 
trybuny zarzuty, ubliżające honorowi licznych 

deputowanych, zmierzające do zdyskredytowania re- 
jrezentacyi narodowej w oczach kraju. — rząd 
pragnie wyświetlenia tej sprawy i pod tym wzglę­
dem je s t ' w znpełnem porozumieniu z kom isją I Zjedll^ czony dług w pap ierach , 
parlam entarną, które, należy uzyezye poparcia, Zj3 L oczonJ d łu* w 
aby wydobyć na jaw całą prawdę. 1

Deklaracya kończy się słowam i: „Bądźmy su­
rowymi wobec popełnionych błędów, ale nie za­
trzymujmy się zbyt długo nad drobnostkami i 
nie tracąc czasu zmierzajmy naprzód!"

Deklarację odczytał w Izbie poselskiej Ribot, 
w senacie Loubet. W obu Izbach przyjęto ją  ży­
czliwie.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 9 grudnia
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20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie

Paryż, 9 grudnia. Hubbard zgłosił w Izbie iu-1 Banknoty banku niemiec. za 
terpelacyę, pod mkiemi warunkami rząd zamyśla 
jarlam entarnej komisyi śledczej zabezpieczyć po­
moc i poparcie. Ribot żądał natychmiastowej dvs- 
tusyi nad interpelacyą, Brisson zaś odłożenia na 
drugi dzień, na co się Ribot nie zgodził. Izba 
uchwaliła większością głosów przystąpić do roz­
prawy nad interpelacyą.

W dyskusyi nad interpelacyą Hubbarda 306 
głosami przeciw 104 powzięto uchwałę, wyraża­
jącą zaufanie do rządu.

P aryż, 9 grudnia. Izba odrzuciła 308 głosami 
jrzeciw 230 porządek dzienny H u b b a r d a ,  któ- 
y domagał się zupełnego udzielenia wszystktch 

aktów w sprawie panamskiej. Uchwalono zaś 432 
głosami przeciw 89 nagłość wniosku R a m e l a ,  
upoważniającego posiadaczy papierów panamskich 
do założenia konsoreyum w celu ścigania tych 
osób. które dopuściły się sprzeniewierzenia na 
funduszach panamskiego towarzystwa.

Rzym, 9 grudnia, w  Izbie poselskiej toczy się 
obecnie rozprawa nad budżetem m inisterstwa 
spraw 1 zagranicznych. Przedwczoraj p. Lucifero

1 iaSnoSci nankoie, literackie i artystyczne.
Komisya historyi sztuki w Akademii Umie 

jętności odbyła dnia 24 listopada 18'.»2 roku po 
siedzenie Przewodniczący prof. Maryan Sokołowsk 
poświęcił słowo wspomnienia zmarłym badaczom 
A, Essenweinowi w Noryraberd/.e i ś. p. Antoniemu 
Jodko Narkiewiczowi w Wolicy na Wołyniu N a­
stępnie prof. W ładysław  Łuszczkiewicz przedłożył 
rezultat badań .-wych nad p o l i c h r o m i ą  k o ś ­
c i ó ł k a  d r e w n  i n n e g o  w b ę b n i e  pod Nowym 
Targiem, dokąd stosownie do życzenia komisyi odbył 
w lecie br. wycieczkę. Kościółek oprócz polichromii 
sufitu posiada interesujący rzeźbiony tryptyk. Robo­
ta  ciesielska sufitu i ścian jest bardzo prostą i mało 
staranną. W malowidłach ściennych nie ma ciągło­
ści i wyższego artyzm u, a przeważa charakter wy­
łącznie ornamentacyjny. Motywy ornamentacyi są 
późno romańskie i gotyckie. W figuralnych przed-

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Czerniowce, 9 grudnia. Poseł do Sejmu kra- 
owego, K o c h a n o w s k i ,  uma.rł nagle.

Wiedeń, 9 grudnia. N a  d z i s i e i s z e m p o ­
s i e d z e n i u  I z b y  p o s e l s k i e j  odpowiadał 
hr. T a a f f e  na interpelację Gessmanna, doty­
czącą prowadzenia 6praw przez Towarzystwo u- 
bezpieczen pod firmą v th o e n ir “. Hr. Ta alfę o 
świadczą, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie uważa za stosowne występować przeciw te­
mu Towarzystwu z rozporządzeniami, gdyż coro­
czne badania prowadzenia spraw tego Towarzy­
stwa, dokonywane przez techniczny departamen* 
ministerstwa spraw wewnętrznych, były dotąd 
takiem uwieńczone skutkiem, że dalsze środki ze 
strony administracyi państwa przeciw temuż To­
warzystwu nie były uzasadnione.

Hr. Taaflfe odpiera zarzuty, robione w tej sp ra­
wie p. K a a n o w i ,  naczelnikowi departam entu 
technicznego dla ubezpieczeń i oświadcza, że 
czynność jego ur/edow a jest pod wszelkim wzglę­
dem uznania godną.

Wiedeń, 9 grudnia, W dalszym toku dzisiej­
szego posiedzenia Izby poselskiej pos. Dipauli za­
strzegł sie stanowczo przeciw podaniu, wniesio­
nemu do prezydenta Izby przez towarzystwo „dla 
odpierania antisem ityzm u", bo celem tego poda­
nia jest wywrzeć wpływ na regulamin Izby. Śro­
dek przez podanie doradzany, mógłby tylko an- 
tisemityzmowi wyjść na na pożytek. Mówca za­
strzegł się przeciw takiemu inięszaniu się w we- 
wnęlrzne stosunki parlamentarne.

(Uwagi te przyjęli oklaskami antisemici i stron­
nictwo środkowe.)

Wiedeń, 9 grudnia. Z g r o m a tl z e n i o 
g a f ó w  I z b  h a u d i o w y c h otworzył 
w obecności ministra handlu. Bacąueltema. jako 
prezes, z tytułu starszeństwa. Mo r o .  Frezyden 
tem wybrano posła M a n t h i r e r a .  co przyjęto 
oklaskami.

Minister B a c ej u e h e m witał zgromadzonych 
i podniósł w swej mowie trudności niezwykłe, ja 
kie wstrzymywały dotąd przeprowadzenie reformy 
bezpośrednich podatków. Minister zaznaczył, że 
celem tej reformy jest sprawiedliwszy i równiej 
szy. mniej uciążliwy sposób rozdzielenia tych po 
datków, uchylenie niesprawiedliwego przeciążenia 
ulżeń1'1 bindniejszcni opodatkowanym klasom lu 
d ności.

M a u t h n e r  podziękował ministrowi za powi­
tanie. — poczem rozpoczęły się zaraz rozprawy 
szczegółowe nad projektem reformy podatkowej.

Wiedeń, 9 grudnia Prezydyum związku dla 
zwalczania antysemityzmu wręczyło prezydentowi 
Izby Smolce petycyę o powstrzymanie wycieczek 
autisemickich w Izbie poselskiej. Smolka ubole­
wał nad zachowaniem się antisemitów w Izbie i 
oświadczył, że obecuy regulamin nie dozwala 
prezydentowi na przedsiębranie ostrzejszych kro­
ków.

Wiedeń, 9 grudnia. Rumuński uastępca tronu

Kursa telegraficzne na giełdzie atiadeńsklej.
dnia 9 grudnia 1892 r.
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Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiodzialnoici za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Interesują car jest wiadomość, że do zaprowian- 
towiinia okrętu, na którym arcyksiążę Franciszek 

poruszył kilka kwestyj, odnoszących się do przy-1 Ferdynand d Es:e. jak wiadomo, odbędzie po­
mierzą Włoch i do kierunku polityki. Na )e-| 
go wywody odpowiadając wczoraj m inister spraw
zagranicznych Brin rzekł, iż się zdaje, jakoby 
ten mówca chciał wskazać, że dawniejsza ści­
słość przymierza została zwątloną. Takie obawy 
trapią tylko tycb, którzy nie chcą uznawać tego 
kierunku polityki, jaki się wybrało i utrzymywało 
w porozumieniu ze sprzymierzonymi. Wszyscy do 
przymierza należący przejęci są potrzebą poli wki 
pokojowej i mają wspólne silne postanowienie 
dokładać wszelkich starań aby wszelkich sporów 
unikać, a wydarzające się usuwać i w ten spo­
sób pokój zapewniać. Tego prawidła trzymając 
się jesteśmy pewni, że zawsze jesteśm y w zgo­
dzie ze sprzymierzeńcami naszymi i że ich poli 
tyce dajemy przez to najskuteczniejszą i najwię­
cej pożądaną pomoc.

Nadmieniając o pobycie kilku niemieckich 
okrętów wojennych na uroczystości na cześć Ko 
lumba pod Genuą, przypomniał minister, że Fran- 
cya skorzystała z tej uroczystości, aby powitać 
króla włoskiego odwzajemniając się za uznanie 
złożone naczelnikowi francuskiemu w Tuionie 
przez włoską marynarkę. Dlatego przybycie eska­
dry francuskiej pod Genuę miało właściwy cha­
rakter i aby ten charakter utrzymać, rządy po­
rozumiały się co do wysłania okrętów wojennych 
na tę uroczystość. To porozumienie wolne od 
wwwJkipi nfałostkowei rywalizacji przyczyniło się 
wiele du lego, by wielkiej a dla W łoch zaszczy­
tne;, manifestacyi nadać cechę politycznego wy 
padku wielkiej pokojowej doniosłości. Nikt bar­
dziej od sprzym ierzonych mocarstw nie pospie­
szył się z wyrażeniem swego zadowolenia z te­
go powodu. Mylą się zatem ci, którzy mniemają, 
że dla W łoch pożądaną byłaby polityka eksklu 
żywna i dla innych państw nieżyczliwa, przeciw­
nie każdy objaw poprawiania 
wszystkiemi państwami przyjmują z zadowole­
niem tak Włochy, jako ich sprzymierzeńcy — 
i uważają go za wynik wspólnej polityki.

Przeto naturalną jest rzeczą, że lojalna i od 
wielu lat statecznie utrzymywana polityka Włoch 
zaczyna przynosić owoce : niedowierzanie słabnie, 
dwuznaczne postępowanie staje się coraz rzad 
szem.

Nie polityka uległa zmianie, lecz poczynają ob­
ławiać się przekonania, wywołane wyraźnymi 
faktami,

Tak samo bez podstawy jest przypuszczenie 
p. Barzilaja, iż polityka włoska w dawniejszych 
latach nie była przejęta pokojowemi dążeniami, 
jak jest teraz. Tak rada p. Lucifero, aby powró­
cić do polityki dawniejszei, jak i zachęcanie 
p. Barzilaja, aby ową radę odrzucić, opierają się 
na przypuszczeniu, jakoby w polityce zaszła ja  
kaś zmiana, a takiej zmiany nie ma wcale. Wło 
chy muszą zatem dokładać wszelkich starań, aby 
teraźniejszy stan coraz więcej wzmacniać i utrw a­
lać.

Mowę przyjęto rzęsistemi oklaskami.
Budżet m inisterstwa spraw zagranicznych po 

tem uchwalono.
Bukareszt 9 grudnia. Senat uchwalił jedno­

głośnie dotacyę dla księcia następcy tronu.
Bukareszt. 9 grudnia. W Izbie poselskiej w 

dalszym ciągu obrad nad adresem  do tronu zbi­
jał' prezes ministrów C a t a r g i u  zarzut jednego 
z mówców l.beralnych jakoby on stawiał był 
swoją kandydaturę do tronu, przeciw zagranicz­
nemu księciu.

M inister spraw zagranicznych L a  h o  v a r y  
chwalił działalność prezesa.

Przechodząc do polityki zagranicznej, wyliczał 
Lahorary zdobycze konserwatystów w zakresie 
handlu i konwencyj. Dalej oświadczył minister, 
że rząd, któryby wyzyskać chciał kwestyę sied­
miogrodzką. ukazałby się nieudolnym i zbrodni-

dróż już 15 grudnia użyto również kilka tysię­
cy flaszek znanej wody .(iIE S S H U B L E R 1' . <2870)

Przeolw Katarowi
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

_  MM
w o d a  ramaralM 

1ZCZAWA ALKA LICZKA
sama, albo z mlekiem zmięszaua, z bardzo do­

brym skutkiem.
Takowa działa łagodnie rozpuszezająco, przy­

spiesza wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wi£lokrotnie wypróbowaną. (II)

PO R Ę B SK I i Z IM L E R
Kraków, Rynek L. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakre­
sie handlu drobiazgowego robót ręcznych i ma- 

teryj kościelnych. — Ceny umiarkowane. 
(2001 93-100)

Do dzisiejszego numeru załączamy 
naszych abonentów zamiejscowych

dla Szan. 
ka­

talogu czasopism, ua kióre przyjmuje przedpłatę 
się stosunków ze I Księgarnia, skład, wypożyczalnia nnt muzycznych 

i ekspedycja pism peryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie. 

2868 Rynek główny.

Przi grach I zakładach, przy Wilkach I zaplsich
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej'1.

l

•5

H
w

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne  

i monety
kupuje i sprzedaje 

pod n & Jk o rzys tn ie j8 ze m i warunkami

Kantor wymiany
fili: e. k. uprz. g a lic .

jf Banku hipotecznego |
M  w Krakowie, Rynek, I. 30. H i
A  0 0 *  Zlecenia z prow incji uskutecznia 
* || się odwrotną pocztą b e z  d e l i c z e u l m  y
A p ro w iz ji. A

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOGHSTIMA
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  l i n i a  A — R .

kupuje i sprzedaje pod naj korzystniej s z e  mi warunkami! krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji

uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



Firanki i Portier
Nr. 283.

w wielkim wyborze, od 3  z lr .  za  p a r ę ,  nadeszły do M a g a z y n u  
m e b li  1 Z a k ła d u  fap ie e re ik o  - d e k o ra c y jn e g o  pod firmą

N O W A  R E F O R M A .

S ta c b o w s k i  & K ie lp iń s k i , Kraków, ul. Sławkowska, L. 1.
Kraków 10 Grudnia 1892.

S k ł a d  n u t  m w z y c z n y r w .

KSIĘG ARN IA
skład nut _ _ _ ' o ra ze k sp e -

dycya pism poryodycznych
Leona Frommera

w  K r a k o w i e  
u l ł o a  B a e w a k a ,  7 ,

polo •»

nakłady prawnicze.
Pawlikowski. Ustawa o ewidencyi ka­

tastru z komentarzem złr. —.50 
Rosonblstł. Ustawa karna oz. I. (zbro- 

antę) z komentarzem złr 1.60
—- Ustawa o postępowaniu karnem 

z korne, tuzem  złr. 2 80. w eleg 
oprawie złr S 30.

— Kodeks handlowy złr. 2, w elt-g. 
oprawie złr 2.50.

— w ykład Droeesu karnego część I. 
2 złr.

Knsparok I Zatorski- Powszeoh. księga 
ustaw eywilnyoh złr. 4.50, w elear, 
oprawie 5 złr., 2848 1 10

dostarcza
w o s e l k i e h  d z i e l ,  gdziekolwiek 
ogłoszonych , w jakimkolwiek językn 
na raty miesięczne, przyjmujo prenu­
meratę na wszystkie czasopisma kra 
jowe i zagi iniozne ; poleca wielki wy­
bór n u t  na fortepian i skrzypce, u- 
trzymuje również na składzie w ęszy*  

s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o l n e .

E k s p e d y c j a  p iw n a  p c r j u . l j c z .

Finanzieller Rathgeber.
Rsdaction und juministrafon: Wien l, Helferstorferstrasse 11.

Die Administration diese1 Ulatt-s erth-ilt berdfw lligst. au h 
an Nichubonnenti-n o l e i e c t l r e  A u s k i i i i f i  und I t a l  ii m  li  n i  - 
g e  i i  b e r  B a n k * .  E i - e i i b a l n i -  und I n d u s t r i e -  j e l i t u ,  
sowie sonsUge A n l a g e p H p i e r e .

Briefiieohe, sowie telegrapliische AuTagen werden U m  twilliauj 
und proiupt beantwortet 28 1 3

L>er Finanzielle Ratbgeóer iat ais iw śseuhaltęr und sacb 
kundjger Beratber tiir Capitalisten und Speeulanten uneWtbehrlich.
Erscheint 1,, 10., 20. jeden Mouats.

Abonnementspreis ganzjahrig: Ein Gulden. 
Probe-Exemplare gratis.

I

Zabawki.
W. C. A ngelus

(dawniej F. Bruno Hahn)
w  K ra k o w ie , u l ica  G rodzka , 2,

p o leca
wiele non ych 1 tanich  zabaw ek

mianowicie:
Perpetuum mobile 15 ct., 
Wszystko karykatura 40 ot., 
Bańki mydlane 05 ot.. 
Tańcujący korek 65 ct., 
Latające motyle o5 ct.,
Gry towarzyskie od 10 ot., 
Lalki ubrane od 18 ct.,
Teatra od 1 złr. z1) ct. 

i wiele innych tanich i niezwykłych 
zabawek. 2«64 i 4 

Huśtawki i aparata gimnastyczne, 
Ubrania na drzewka. 

„Literatura" polska gra towa­
rzyska po i złr. 50 ct.

/OCXXXXXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXX.
S K Ł A D

p o d  f i r m e ę

E M A N U E L  T I J L E E S
w  K E I A - K O W I U

p r zy  u licy  G rodzk ie j, L. 3(i (n  e wianu ym  dom,u).
Poleca swoje zapasy t >warów jakoto :

Noże. widelce, lyżui z różnego rnelalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki i brzytwy. Wagi 
balansowe, kuchenne i decymalue.^ Przyrządy i naczynia kuchenne żelazne i h l . 9z .u -  
emaliowane. Samowary tulskie, tace, ceraty. Narzędz a 'zem ńślnicze,  zamki, kloiki,  oku­

c i a  i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Pieue żelazne, tace przed piec, łóżka, uiny- 
V /  walnie i wieszadłi.  Ceny najumiarkowańsze i stale. 2 8 6 1 1 10

Qxxxxx 'OCOC XXX1XXIXXXXKXXXXXXXV

R ozp acz.
Biedna m .t .a  z 4 ciem dzieci udaje się do 

ozułyeh i litościwych serc Szanownej Publiczao- 
ś >i z prośbą o pomoc Adres: A n n a  F i b ,  
m ot Sonimiryjska L. i, Tarnów 2869 1 3

/ w  Parku Krakowskimi1 -  ■

u o w o s o

przy wipaniał m ośw ieceniu mwami lam­
pami Brandta, w  p o n i e d c i a ł e k ,  
( r o d "  1 p i ą t e k  będzie twa ta od 

g o d z i n y  8  w i e c z ó r .
W e  A r o d ę ,  s o b o t ę  1 n i e d z i e l ę  
■ a n s y k a  w o j s k o w a  przygry v ć bę- 

^  dzie całe popołudnia 2797 9 .

Ł l a k W  a W d d

Bracia Bilewscy
w K rakow ie  

obok f c o A o l o t a  S T . 3E». M a r y i
p o leca ją  2855 2 10

„ N a  G > w la z d k ę “

psto  w. tasetti plaszowe
po bardzo przystępnych cenach.

Ogłoszenie.
Dnia 12 grudnia b. r. o godzi­

nie 3 popołudniu odbędzie fję I I -  
« j t a e y a  m eb li, w ie r z y te l­
n ości i  i n a y c h  ru ch o m o ­
ści, należących do masy konkurso 
wej S a m u e la  K u p f e r m a n -  
na. Mający chęć nabycia powin­
ni w powyższym dniu w godzinach 
od 3 do 5 złożyć pisemne oferty 
i odpowiednie wadya w biurze za­
rządcy masy konkursowej Dra Le­
sława Boroń8kiegO (ulica Sienna, 
L. 7, II piętro), gdzie od dnia dzi­
siejszego przeglądnąć można wa­
runki licytacyjne i inwentarz ma­
jątku masy konkursowej, oraz otrzy­
mać wszelkie wyjaśnienia >824 3 3

ANTONI SCHULZ
o l l o a .  K r u p n l o s a ,  X j . l O ,

poleca swoje dobre i naturalne

H B H E I1M
butelka białego po 50. b5, 75 ct i l  z*r. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct. i I złr.

W beoskauh znacznie taniej. 2824 6 10

Sucharki krakowskie
juko bardzo praktyczne ze względn na ich dłu­
gą w su n ie  (wieżym wytrzymałość, 5 kilo około 
200 satnk z opakowaniem franco x ł r .  3 . 7 3 .
Iłarhklflilri ^r“bne oiastkado certat? lub 
I w M l I t t U I I W  wina, w pięćdziesięciu dobo­

rowych gatunkach 1 kilo z l r .  l.O O .

Biszkopty francuskie ' kU"
Tylko przy zamówieniu 6 kilo herbatników1 

jak biszk- ptów, lub jednyeh i drag ch , wysyła 
odwrotną pocztą frauoo za zaliczką 2351 2 10

cukiernia Jana Baumana
w B o c h n i.

krawiec
cywilny i wojskowy

I n t t r ,  Rynek gliiwny, L, 30,
poleca bugato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju 2843 3 an
U  \  I  F  O  R M A W

jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. k. oficerów, urzędników wojsko- 

w yrh i cywilnych 
C e n y  u m i a r k o w a n e .

« ac Na jesień i na zimę.0 W
fed Nimejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. jjjj 
| |  Publiczność, że pl

i? Filia wiedeńska
AH[J e  i Imana Kohna i Synów.

' ul. G rodzK a, L. 9 , X p ię tro , A
J  została bogato zaopatrzoną w w ie lk i  w y b ó r g o to w y c h  ||

tf f l r in W  n m  j m m  V
( 

U
a nuanowicic: Paletoty, Chesterfildy, Kaiserroki, ..lenżykowy. j :

SH' Szlafroki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, salo- Iz? 
. i nowe i frakowe, Soodnie kamgarnowe, Bondy do podróży, Ka- y l  
”  mizelki jedwabne oraz obfity wybór u b r « ń  d zie c in n y ch , fy 
na sezon je s ie n n y  i zim ow y, w  ł i i j m t w k / . j f m  ta s .m ie , po

cen ach  fa b ry c z n y c h . 14
p ,  Z uszanowaniem

)}j{ Heilman Kohn i Si/no wie pf
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. i l

W  W ie d n iu , »  K rakow ie, ulica Grodzka. PA 
L. 9, we Lw ow ie, w Przem,i $.u, w Czer- IŚ 
niowcach, w B ia ły  (B ie ls k u ) , w O pa-
ar T a r n n w i a  w  I t  iO M in w ip  . itr .1 Ł m k ll l"  U

Filia fabryk nafty 
w Chorkówce i Lipinkach 

w W a d o w ic a c h .

Filia fabryk nafty 
w C h o r k ó w c e  i  L ip in k a c h  

w T a r n o w ie .
dostarcza najlepszą

I  I I  TI] N I L O Y O W A , I r .  O,
n le e k sp lo d u ją c ą ,

oraz i n n e  ta Ó H z e  a o r t y  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  2143 5 10

Kółkom rolniczym udziela się na żądanie 3 miesięcznego kredytu bez podwyższenia ceny.
Fd'e dostarczają również najlepszy t © r  do dachów papowych, także O l e j  

( p o k o s t )  Q E L f t ( > w y ,  który jest najtańszym i najlepszym środkiem kons-r- 
wowania materyałów drzewnych, jak belek, parkanów, dachów itp., chroni drzewo od 
wpływu wilgoci, próchnienia i grzyba drzewnego przez napuszczanie olejem, nadając 
nadzwyczajną trwałość.

Równocześnie poleca się właścicielom młynów, tartaków i wszelkich maszyn pa­
rowych i innych najlepszą o l i w ę  zwaną „ R o s y j s k ą * * ,  jako najtańszy i najlepszy 
materyal smarowy, nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową p>rą nie stygnący.

Frzy użyciu tej oliw y, t o t e m  w szelki metal, czyszczenie maszyn jes t zupełnie zbędne,
Na próbę w ysyła się oliwę w blaszankach po 25 kilogram ów  zaw artości.

O d b i o r c y  O d b l o r o y
u > szkający w pobliżu Wadowic zechcą adr * , mieszkający w pobhżu Tarnowa zechcą adre­
sować do Z a s tę p s tw a  f a b r y k  n a fty  soasć  do Z a s tę p s tw a  f a b r y k  n a lty

w  W a d o w ic a c h ,  Rynek. 59 w  T a r n o w ie ,  ni. U iazulańska. 4.

■  s  T  iiitgielsk iH  . jedwabna, autom atyczne, pan g o n , od 6  z l r  ,  p O ł ,1 e d w a t m o  od
I  2  z lr .  8 0  ct., w e ł n i a n e  od 1 z lr . 5 © ct. w wielkim wyborze poleca

F u g .  8111 i d o w ic z ,  K r a k ó w ,  8 u k i e n n i e e ,  2 9 .

C . k .  p a t .  h y g l e u i c z n e  p r e p a r  . t yd o  śc is łe j  p le lę g n a c y l u s t  1 z ę b ó w :
D f i i t i b i i i ,  Nowy wiedeński normalny ludowy środek bów. ( tB t .w y ł.)  Kawałek* Z A ̂ t.

„ „ 1 1  1 Oddav.ua sławny i |ed>ny preparat już w r. 1862 w Lordynie
■ _  H  I I wNlJNię specyaine HiyOlO UO USll mêâm odznaczony, z powoju wiśLGej deUkataosei i działalno-

«  ^  _  i  spteyalnie antimiaziuatyozna i anuseptyozDa, więa je it oohroną prze-
N i a l l a  mmm W  I B l  I I  H~RSRf1RVn llsiiln. eiw katarowi gardła, a szczególniej przeciw miazmatyeznej infekoyi 

■  n *  U O U IIU J U  U u ll lU y  przez przewody powietrzne. Flakon 1 iłr . 20 et., */« flak. 65 et.

Dr. Hled. C. M. Faber, dentysta przyboozuy JM. Cesarza Maksymiliana I eta. ete.
S k ł a d y  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k i u - h  i  s k ł a d a c h  p e r f u m e r y i  w  k r a j u  1 z a  g r a n i c ą .

Główne miejsce w ysyłkowe: Wien, I, BauernmarKt, 3. 2420 7 30

po n ie z w y k le  tanieli cen ach  poleca 2725 4 10

Karol Knoreck i Spotka
Pisruszy hanńljdziczyzny, win, wódek i jowarów kobnlalnych.

Hjw le , w P ll ln le , w T a rn o w ie , w R zeszow ie, w Jarosla* U 
j^ w lu ^ w  Stanisław ow ie i w Now ym  Sączu. 2 ,J,7 25 0 ^

Opaista fabryka maszyn i gisernia żelaza
Ed. Tatzel, Opawa.

S p e c ja ln o ś c i :  Transmisye (S^llcrs i innych składów, połączenia, 
pasy rzemienne i Koła zębate do najwię-szych dyuicnzyi). 

Zupełne urządzenia do młynów i tartaków tak wodnych 
jak i parowych, gorzelń, fabryk krochmalu, parowych 

cegielń itp Maszyay parowe i pompy. 25.5 4 24

H o t e l  G  e n t r a l n  y
W  W I E D N I U

p r a e d t o m  p o d  t a i d ł y n a  k o n i e m
T a b o r n tr a H .s e , N r .  8 ,  

zupełnie nowo urządzony, elektryczne Swutło, winda, wszelkie wygody* 
renomowana restauracya. przy unuarkow. cenach naj*yższy komfort. 
1153 32 52 K a r o l  S a o ł i e r ,  właś icli I

%
&
©
V

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
xv oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j  «  3369 i 2

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka. 26.

l i t  n m r n d 7 D n i a  AVynalazek u p r z y w i le jo w a n y  r^n lal 15 d o k i o r o w  M A f iS s i  
 ̂d  If ll  JJUWUUnullld F r e r e w ,  lnliiirii/-n'yii(iliizeóir. U l .  d e  1‘A r b r e - S e c ,  4 6 .  w P a r y ż u ,  

n a  leczen ie  r a d y k a ln e  R U P T U R .  Do te g o  c z a su  b a n d a ż e  służy ły

u leczen ie  zupełne.

j ed y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n ia  r o p tu r .  D o k t o r o w a  i  M A R i K  r o z ­
w iąza li  z ad a n ie  p o d  wz.ględem p o d t r z y m y w a n ia  i l e c ze n ia  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż a  E l e k t r o - L e c z n i c z e g i . ,  k t ó r y  ś c ią g a  n e r w y , ^  
w z m a c n ia  je bez  w s t r z ą ś m e ń  1 b o k i  1 s k u tk u je  w  p r ę d k im  c z a s i e ^  
P o j e d y n c z e  f r an k ó w 3 0 .  P o d w ó j n e  f r anków 5 0  w ra z  z in fo rm a c ją

£

Zaspanie niemożliwe.

Budzik anker
zdobny, w niklowej szkatułce, ptawie 20 etan wysoki, x l r .  1 . 0 6 ,  z kalendarzem

3  ( I r .  7 5  c t. Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. Tenż.e
budzik z kalendarzem i dzAonkiem stołowym, w nocy świecą-y. z l r .  4 .7 5 .

Z e g a r  f i c l e n u y ,  bijący, ok do 40 etin. długi, w politurow. i pozłacan. 
ramach, z l r .  3 . 5 0 .  ze sprężyną z l r .  4  5 0 ,  świecący w nocy więcej o 6 ©  c t .

Z e g a r  z  k u k u ł k ą ,  w łrdaie rzeźbionej szkatułce, ze w % k a z ó w k a '-  
i n i  i g o d z i n a m i  z  b u ś e i ,  około 1 '2 metra dług , 6  z l r .

Z e g a r  z  k u k u ł k ą  lub p r z e p i ó r k ą ,  bijący, z repertuirowym wer­
kiem. około 1 metr wts ki, 18  z l r .  5 0  c u t .

P odziw ! Z e g a r e k  u i ę s k i ,  kies onkowy, z nowego srebra, remontoir,
4  z l r . ,  o 3 kopertach z l r .  5 . 5 0 .  Męski a u k e r - r e m o o t o i r ,  12 łut. srebro, 
o 15 rubinach, z 3 kopertami, b. m o c n y ,  z marką „ t r w a lo ś łS N  © * i r .

Dsrul-tnia gwaraucya. —  (Jenn Li darm). 2660 14 o

J E .  M A Y E R ,  Wienar-Uhren-Industrie, I,, Schottenring, 33.
ITin ejszem mam zaszczyt donieść Sza­
l i  nownej P. T PuUicznrś i iż pr/yj- 
1  muję do napraw y kalosze gu*

1 u i o w e .  Wszelkie reperacye wyko 
nuję podług najnowszej metody, zal-wa 
jf» gumą miejsce podarte w ten sposób, 
iż nie można poznać naprawy

Przyjmuję także kalosze do p©« 
lakierow ania po bardzo ta* 
ulch ceuacli.

0  łaskawe względy upraszam
z uszanow aniem

Abraham  8tark
Stradom, L. 10, I piętro,

2832 2 2 1 dizwi z frontu.

Wysyłam

zgor
świeże i sm aczne. 5  k i l o  za 4  z l r .

brutto za zaliczką. 2609 11 20 
J  8 c h r e i b e r ,  J o r d a n ó w .

Dzierżawa
obszaru 2 0 0  m orgów , do

odstąpienia na wiosnę. 
Bliższa wiadumość w Admini- 

siraoyi „N. Keformy". 2509 la

Konkurs.
Zw ienchuoO ć gm inn a w M aj­

danie obuk Kolbuszowy rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza anielskie­
go za wynagrodzeniem rocznym 4UU złr. 
gotówką, wolnem pomieszkaniem 1 opa­
łem oraz dochodem 1 oględzin bydła i 
podręcznej apteki.

Zgłoszenia p> d adresem : W ła d y ­
sław W u rm  w M ajdanie obok 
Kolbuszowy. 2834 2 8

f  J. BUCHNER \
1 K rak  A w, Si ra d o m , L . 2 3 , f

poleca swój bogato isopatrioDy f

)  skład materyj wełnianych i '  
S jedwabnych 28 o 2 e ?
S  tak ozaruyoh jak i k -1-lowych , fcam- t  
(  t t a r n ó w .  p ln ^ r O w .  a k s a i n l l ó w ,  )

( a i w a >  6 w .  e b o d n i k O i r ,  p o r t y -  % 
j e r ,  d r ą n e k ,  k o c y .  k a p  i ws.el- f  

C kieh i u  w a r a  w b ł a w a t u y c h  f
(  p o  n a j t a ń s z y o l i  c e n a c h  S 
/  i takowe w y s p r z e d a j e .  j
) w w

U B zy w a s ięp  M ak sym ilian a Ma- 
tuszew shiego, aby we własnym

familijnym intere-ie zgłosił s ę do T o ­
warzystwa Z a l ic z k o w e g o  w 
Tarnow ie. 2839 3 8

Do sprzedania zaraz
kamienica murowana,
I-piętrowa, w środku miasta położona, mieszczą­
ca w sobie 35 obikacyj mieszkalnych, oraz ho­
tel, restaurację i jedyną oukeruio na cały po­
wiat. V ygody wszelkie, inwentarz zia.-zuy wraz 

z zapasami win rozmaitego roizaju. 
Interes dobry, okolica ożywiont, staoya kole­

jowa w miejscu. Dług hipoteczny, łagodue wa- 
runLi kupna 2810 3 4

lntori “owi.n, zgłaszać się mają pod adr. U .  
Z . W . 1. 4 5 3  do Admiu. „N. Retormy‘.

R ząd ca z 0 -lctuią praktyką, bezdzie­
tny, do zaangażowania od N o­

wego Roku. Alt"s Agronom, w Dzikowie S ta­
rym ad Olazyoe. 2692 11 25

P i e k a r n i a
2 s u  z a ra z  do  o le tą p ie tu a . % $ 

ia d o m o ś ć  w A dni. „N . R e fo rm y 11.

W nowo w>bud>wiuym domu przy ulicy 
Z i e l o n e j .  I . .  7 ,  jest

obszerny piękny lokal
składijący się z frontowego sk lepu , z oknem 
w stawowe n , i 2 tylnych pokoi, nadający się 
na handel delikatesów i kolouialny z wyszyn­
kiem, k a ż d e g o  c i o s u  d o  w y n a j ę c i a .

Tamże jest roanież do wynajęcia w każdej 
ohwili m i e s z k a m *  n .  II piętrze, składające 
się z 6 pokoi, przedpokoju i kuchni.

Zgł szeuia przyjmuje właściciel w tym domu 
zamieszkały. 2199 3 S

Do sprzedania.
F o r t e p i a n ,  krótki, krzyżowy, i  metalową 

płytą, prawie nowy.
F n t i  O dam skie, lisy niebieskie, męskie nie­

dźwiedzie. k>r/.ujh węgierski, uraz kilka 
innych futer. 2867 3 3

M o k n i e  i o k r y c i u  damskie, mało używane.
Biuro korespondencyjne i Dom komiso 

wy, ulica Bracka, 6, parter.
Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowrgo Roku przyjmuje

Biuro Swiderskiego nr Tarnowie.
Porozumień a się między chlebo­

daw cam i a s lu ib ą  odbywają się w 
każdą niedzielę.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca dr-ikarni A. Szyjewski.
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